
L6dź, 191IX 1900 r. 
K~ 214. 
CElA PRENUeERATY 

W ŁODZI: 
Bocznie rb. 8 k. -
Półrocznie " 4 " -
Kwartalnie 2 -
Miesięcznie :: - :: 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Śr. Św. Januaryusza B. 
Czw. Sw. Eustachiusza M. 
Pląt. Św. Mateusza Ap. 
Bob. Św. Maurycego M. 
NIedz. Łlldysława z Gieln. 
Pono N. M. P. od niew. 
Wtor. Św. Firmina B. W. 

Wschód: g. 5 m. 40 . 
Zachód: g. 6 m. 7. 
Dłng. dnia: g. 12 m. 27. 

I __ ----n.r 
Z przelylk, Ptoztow,: R. d a k c v a 

Rocznie rb. 10 kop. _ . , 
Półrocznie 6 w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 60 ul. Plttrkowlka tf: III. 
Mlel!ięcznie 86 

• :Ni ~elefonn 693. -

Rok III. 

wilii, ,ali ~ yaul, JfS11II711al7, akalDllliau7, 1'011 DUy ilitlracki, ilIustrowany I 
Środa, dnia 6 (19) września 1900 r. 

II n t D ry: własny w Warszawie. Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu ó p. Jkierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: »N a d e Ila n e" na l-szej Itronnicy 50 kop. za. wiersz. ZwyozaJne ogloszenla za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. .ale tglllzenla po ll/~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kop.). Rek l a m y i N e kro log i e po 15 kop. za wiersz petitowy. 

ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 

**~~*~~~ 

W SzkDI~ Muz1CZDBj Ł~AZkiBj ~ 
przy ul. Piotrkowskiej 86, ~ 
przyjęcie nowych uczniów trwać będzie ~ 
od I do 15 września, a lekcye roz- ~ 
poczynają się 15 września. ~ 

~***~****** -
Sala Koncertowa. 

TRZY WIELKIE KONCERTY 
lipskiej Filharmonicznej Orkiestry GO artysfów, 

między nimi 8 solistów pierwszego rzędu 

pod dyrekcyą kapelmistrza 

H a n s a W i n d e r s t e i n a. 
We Czwartek, dnia 20-go września, 

W I Ę C Z Ó R S O LI S T Ó W 
W Piątek dnia 21 września, 

SYMFONIA 
w 8obotę dnia 22-go września 

. Koncert-Ryszard Wagner. 
Ceny miejsc; Loże na 4 osoby po 8 rb., na 6 osób po 10 
l·b. Krzesła: od 1 do 7 rzędu po 1 rb. 50 kop .. od 8 do 14 
po 1 rb. 20 kop., pozostałe rzędy po 1 rb. Balkon po 1 
rb. Miejsca na parterze po 60 kop. Galerya po 40 kop. 

bez doliczenia podatku na biednych. 
... Bilety na powyższe trzy koncerty wcześniej naby
wać można, pOCZąW8zy od wtorku, 18 b. fi., W Sali Kon
certowej codziennie od 10 do 1 popoł. i od 3 do 6 godz. 

wieczór. 
~--______ ... ~_~."..~.'t, __ _ 

HOTEL POLSKI 
we czwartki i niedziele 

FLAKI. 
- 1128-3-1 

D-ta WłaQy~aw ~zDycBr 
b. asystent przy Warszaw. Szkole Lekarsko-Dentystycznej 

i 

Lekarz-Dentysta Salomea Zeli~son-SznYGBr. 
Piotrkowska .M BI. 

Przyjmują od 10 r. dQ 6 popoł. SPECYALNOŚĆ: Plom
bowanie złotem oraz zęby sztnczne w złocie. 

933-15-7 

0;. WINCENTY GAJEWICZ 
Choroby wewnętrzne l dziecinne. 

NOWY-RYNEK NR 5. 

2A2!!!!2 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Myślisława. 
SALON artystyczDy Bartklewicza, Zawadzka ]i a. 
PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Ch.rystusa). P~-

lat Szulca 37. . 
CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza "Obro

na Częijtoehowy". Piotrkowska J'i 108. 
SALA KONCERT O W A. Koncert lipskif\j filharmeuij

nej orkiestry poj dyrekcyą kapelmistrza Hau811 Winder
steina. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

"Rozwoju" co do wznowienia zuiszczonej wieży. 
Główne życzenie nasze, wezwanie do narady naj
celniejszych sił architektury, więc: odnowiciela 
potężnych g~achów Wa'Yelu, p. Odrzywolskiego, 
tudzież twórcy tylu pięknych kościołów i wieżyc 
gotyckich w Królestwie, p. Dziekońskiego i nie
mniej słynnego p. Szyllera, stają 8i~ faktem z ra
cyi, przedewszystkiem, identycznego w tej mate
ryi zdania .J. E. Arcybiskupa warszawskie
go, autora bardzo szczęśliwej naprawy śred
niowiecznej katedry we Włocławku i niepospoli
tego znawcy sztuki. W d. 20 września r. b. ma 

- Jej Cesarska Mość Najjaś!1iejllza Pani Ale
ksandra Teodorówna i Jego Cesal'ska Mość Naj- ' 
jaśniejszy Pan najmiłościwiej raczyli ofiarować 
rzymsko-katolickiemu klasztorowi na Jasnej Go· 
rze w Częstochowie pi~ć tysięcy rubli na odbu
dowanie wieży klasztornej, dotkniętej pożarem 

w d. 2 (15) sierpnia r. b. 

zapaść uchwała rzeczoznawców co do wieży. 
Wielebny ks. przeor pragnie równocześuie zasię
gnąć zdania względem rozszerzenia. kaplicy Matki 
HO!lkiej i odnowienia całego koHcioła. Są to 
w!lzy",tko rzeczy pilne i potrzebne, a znajdzie icb 
się i więcej. Oczywiście: et baec facienda et 
illa non . omittenda, zwłaszcza, że wszelkie wa
runki sprzyjają chwalebnym zamiarom. Najważ
niejsze jest, atoli, wytknięcie pewnych stałych 
linij w odnowieniach nadal. O świetność cudo
,!nego mi~jsca. troszczyć się będą jeszcze bardzo 
lIczne pokoleDla następne, więc potrzeba wska
zać zasadniczą drogą pOMtępowauia na przysz
łość. Gdyby tak byli rzecz pojmowali d<tbro
dzieje kościoła, pewnieby w XVII wieku nie 
szpecono przez gorliwość wzlotnej jego gotyki 
mizdrzącym si~ . barokiem, tak niewłaściwym 
w świ~ty~i chrześc.iańskiej,. skoro styl ten polega 
na pozie I udawanIU, na mefantazyjnycb, okieł
znanych kaprysach, kościół zaś chrześciański wy
maga p~awdy i prostoty. 

(Warsz. dniewn.) 

o wieżą Jasnogórską. 
Podnosząc zagadnienie, jak odbudować spa.

loną wieżę Jasnogórską, redakcya "Rozwoju" 
z pewnością oczekiwała, że przedmiot tak ważny, 
~orąco nas wszystkich obchodzący, głośnem echem 
odbije się w prasie, Gdyby istotnie część prasy 
chciała być odbiciem życi,a społecznego, mielibyś
my w czasopismach żwawll dyskusyę o zamie
rzonych robotach na Jasnej Górze, które obecnie 
zajmują umysły. Nie ma zgromadzeuia towarzy
skiego, aby na nim nie roztrząsano kwestyl Ja
snogórskiej, a uwagi i pomy\3ły sypią się na wy
ścigi. Każda wiadomość, dotycząca Częstochowy, 
w pismach jest odczytywana z gorączkowem za
jęciem, a w społeczeństwie panuje jedne niepo 
dzielne zdanie: nie oglądając się na wj'datki, 
stworzyć dzieło godne Jasnej Góry i naszej od
wiecznej wdzięczności dla świętego miejsca. 
Tymczasem prasa zachowuje się nader powścią
gliwie a tu właśnie wyczerpująca, wszechstronna 
dyskusya ze strony znawców sztuki jest nie tylko 
pożądaną, lecz wprost nieodzowną. 

Dlaczego milczą, którzy przemówić winni? 
Do chwili obecnej jedna "Gazeta Polska" 

pod d. 15 b. m. podała obszerną informacyę 
w postaci rozmowy umyślnego korespondenta, p. 
Wł. Trąmpczyńskiego z wielebnym księdzem 
przeorem Reimanem. 

Pan Trąmpczyński zaznacza, że do redakcyi 
"Gazety Polskiej" nadchodzi dużo listów, żądaj~
cych wyjaśnień w sprawie planowanych renowa
cyj na Jasnej Górze. Ksiądz przeor stwierdza to 
samo odnośnie do siebie, a otrzymnje listy nawet 
z Ameryki, zapewniające o pomocy: 

Z zajęciem żywem oczekują wieści o za
mierzeniach na Jasnej Gorze, bo o tę świętość 
naszą nad świętościami, troskliwi jesteśmy nad 

I wyraz i na jej losy wrażliwi. 

I 
Pan Trąmpczyński, a z nim i "Gazeta Pol

ska", solidaryzuje si~ z "Rozwojem" nadmienia
jąc, że może dobrze by było uwzględnić uwagi 

Ksiądz przeor, jak wyraźnie zaznaczył w roz
mowie z p. T. obawia się o fundusze, obliczając 
kosztorys na 500 tys. rubli. Wieża 200 t., kapli
ca 50, kościół 160, reszta na stacye Męki Pań
skiej i przeróżne wydatki. Sądzimy, że obawy 
o środki są płonne, bo od ofiar nikt się nie 
uchroni. Warto posłuchać co mówi nasz lud. 
"Paniczku, rzecze do mnie zapytany gospo
darz na trzech morgach, jakby na to przy
szło, źe już inaczej nie idzie, to cielę sprze
dam, moja kobieta korale zastawi a na 
Jasną Górę musi być". Słowom tym 'potakuje 
paru innych chłopów. 

Wiadomo przecież, że właśnie przy budowie 
I kościołów mierzyć należy nie zamiary według 

sił, lecz siłę na zamiary, a cóż względem Jasnej 
Góry! Byle jeno zacząć zbieranie składek po 
kościołach, plebaniach, redakcyach, przez osoby 
upoważnione, to ofiary popłyną obficie. Tegoż 
zdania jest p. 'r i nikt bodaj, inaczej nie powie 
bo chęć do ofiar czuje się dokoła, w powietrz~ 
nieomal. 

Ksiądz Przeor wypowiada się za odbudo
waniem wieży w dawnej postaci, przeważnie dla 
braku funduszy, gdyż inne motywy jakie wy
łuszcza, wcale nie są stanowcze. "Do wieży ta
k~e~, jaka była, .pr~yzwyczaił się lud; stała prze
clez aż dwa WiekI, rysowano ją, fotografowano 
i t~ r.ysunki ~ fotogr~fi~ rozrzucone są po całym 
ŚWIeCIe; pątmcy naSI Ule życzą sobie zmian za
sa.dniczych w tej mierz~; pragnll tylko, aby 
":Ieża. \lowa była wyższa I trwalsza; przeinacze. 
me WIeży wymagałoby bur7.enia tej reszty, jaka 

I pozostała, aż do fundamentów, to zaś powięk-
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szyć by musiało koszty, które i tak będą bar
dzo znaczne"-przytacza ksiądz przeor. 

Każdy z nas życzy księdzu Reimanowi naj
lepszego powodzenia w zaszczytnem przedsięwzię
ciu, by imię jego, jako odnowiciela z gruntu 
Jasnej Góry z chlubą przeszło do historyi. Z tej 
wszelako racyi, życzymy mu sprawdzenia prze
słanek, które go doprowadziły do wniosku o za
chowaniu starych form wieży, ponieważ zdanie 
jego napewno wywrze wpływ rozstrzygający na 
oczekiwaną uchwałę. Gdyby się okazało, że ze 
względów sztuki i estetyki nie można odstępo
wać od poprzedniego wzoru, skoro świątynia 
dziś mu. przeważnie szatę barokową, lubo pier-

I wotnie wzniesiona była w strzelistej gotyce; że 
powrót do średniowiecza, po którym budowni
ctwo kościelne wyraźnie cofnęło się wstecz, jest 
nie podobny dla Jasnej Góry, chyba po rozebra
niu wszystkich budynków; że umysł nasz w tych 
ramach nic piękniejszego nad spalone dziś piętra 
wieży stworzyć nie zdoła - nic a nic wtedy nie 
mielibyśmy do nadmienienia. 

Zdanie wszakże pątników, którzy może . 
w życiu nie widzieli okazalszej budowy a o sztuce 
i historyi jej pojęcia uajczęściej nie mają, nie 
powinno być nawet brane pod uwagę, pomimo 
że lwią część funduszy ten mianowicie prosty 
a ciemny lud złoży. W takich sprawach głosy 
nie liczyć, jeuo ważyć przystało! Tak samo 
trzeba bezwzględnie odrzucić wpływ przyzwy
czajenia ludu do dawnej postaci wieży, bo nie 
mógł się przyzwyczaić, Jak tylko do tej wieży, jaka 
była. A ileż t;> sarkań, żalów, protestów znieść 
IJlusi każdy proboszcz wiejski, usuwając z ko
ścioła tradycyjne bohomazy i potworne posągi 
na rzecz szczerych dzieł sztukI! Następnie do
piero ci sami oponenci dziękują za dokonaną 
zmianę. Ksiądz pleban sprowadził wspaniałe 
.tacye olejne, pendzla głośnego artysty i cała pa
rafia z dozorem kościelnym na czele, złożonym 
z wójta i osiadłych gospodarzy, zaprotestowała.. 
bo dawne stacye o wiele piękniejsze. Ksiądz, 
zami8st oponować, podzielił znanie ogólne, lecz 
odesłanie uowych stacyi "fuszerowi" wstrzymał 
pod jakimś pozorem na miesiąc, a tymczasem 
rozwiesił je w kościele, aby "nie zapleśniały", 
po miesiącu zaś parafianie ani słuchać nie chcieli 
o odesłaniu stacyj, znajdując je nieporównanie 
piękniejszemi od dawnych, co przypisali działa
niu powietrza i słońca na farby, a to jeno oczy 
przywykły do nowych barw i kształtów. Po
dobne wypadki zna. każdy pleban wiejski, o ile 
podejmowai: naprawy i zdobienie kościoła. 

Wsłuchując się w głosy pątników, mo ·Łna 
i inny wątek z nich wysnuć. Życzą sobie, aby 
wieża była wyższa i trwalsza od poprzedniej; to 
znaczy, że pragną, aby była jaknajwspanialsza 
i najzdobniejsza, gdyż wyniosłość lud utożsamia 
z okazałością. i aby niewzruszeliie trwała na wie
ki ale stanowczo żaden z nich nie zdaje sobie 
sp~·awy,. czy możliwe jest ~ad~ć ~i~ży odm~enn~ 
a piękmejszą postać, bo nlC pIęknIejszego nIe rOI 
jego fantazya, skoro monume~talnyc~ bu~owli wo
góle a wież w szczególnoścl w krajU me mamy, 
ani ~ stylu przeciętny pątnik niema wyobrażenia. 
Nie wydaje mi się przekonywającym i wzgląd 
na rysunki wieży, rozpowszechnione po świecie. 
Gdy by np. odbudowa wieży dłużej trwać miała, 
to po świecie rozeszłyby się widoki Jasnej Góry 
z uciętym słupem kamiennym, jaki z wieży po
został. Czyby to prze!lzkadzało odbudowaniu bra
kujących piętr górnych? 

Nie podzielamy również zdania, że na ocala
łej części kamiennej jedynie dawnej postaci piętra 
można stawiać, w przeciwnym zaś ra~ie należy 
rozebrać wszystko, aż do fundamentów. 

To oczywiście zależy od trwałości murów. 
Jeżeli są wątłe, to trzeba je rozebrać ze wzgl~
dów bezpieczeństwa, ale odznaczają się, podobno, 
nieporównaną wytr~ymałością, próc~ moż? n~j
wyższej kondygnacYl, któ~a ~ogła WIele n~le~pleć 
od ognia. Dlaczegoby Sl~ Ule dało wzmeśc na 
tych samych murach paru piętr np. gotyckich 
i cz~ść dolną przez niewielkie zmiany okien do 
jednolitości stylowej przyspoilobić? Jeżeli znawcy 
przełożą inny porządek, np. renesansowy, to czyż 
nic udatniejszego nad poprzednią postać nie da si~ 
pomyśleć? Dziś, wobec postępu techniki, mamy 
doskonałe materyały o mniejszej wadze dla ta.,. 
kich zadań, choćby w cegle . dętej, której użyto 
do wykończenia wież katedry włocławskiej, sta
wianych na fundamencie 18-calowym, czyli bez 
fundamentu; mamy i żelazo na ażurowe iglice. 

ROZWOJ. - Sroda, dnia 19 września 1900 r. 

Jakże lekko a strojnie wygląda wieżyca żelazna 
przy zborze kalwińskim w WarszawIe na Lesznie. 

Kiedy jnż dzieło ma być podjęte na wielką 
skalę, z rozszerzeniem kaplicy Matki Boskiej i od
nowieniem kościoła głównego, czemu tylko przy
klasnąć się godzi, to nie wadziłoby rozważyć 
kwestyi zasadniczej: powrotu do pierwszego stylu. 
Szkoda, wielka. szkoda, że prześliczne a pamiąt
kowe sklepienia barokowe, fundowane przez nie
szczęśliwego królewicza Jakuba Sobieskiego, nie
podobna będzie pogodzić ze stylem gotyckim, 
lecz kościół · napewno przetrwa sklepienia króle
wicza. 

"Rozwój li kilkakrotnie już omawiał spraw~ 
odbndowania wieży w Częstochowie, rozumiejąc, 
że wypowiada tylko myśli i życzenia nie już czy· 
telnikow, ale całego ogółu. Rzecz to snadnie zro
zumiała, że w epoce panowania złotego cielca 
i rozpadania tem więcej dbać trzeba w słowie 
drukowanem o ideały religijne. 

Nasze uwagi kończymy wyjątkiem z .Poto
pn" Sienkiewicza, którj lubo traktuje o ludziach 
z przed trzech wieków, jednakże do naszych cza
sów bardzo się stosuje: "Co oni mają? Niech że 
mi kto choć jedną cnotę wymieni: czy stateczność, 
czy rozum, czy przebiegłość, czy wstrzemięźli
wość? Jeno szaleni, swawolni, źli i przedajni tę 
ziemię zamieszkują" - mówi o naszych przod
kach w w. XVII renegat Wrzeszczowicz, a słn
chając tego oskarżenia miota sie Kmicic w nie
mej rozpacży. .Dla Boga! żeby ·choć jedno łgar
stwo zadać! Zali nie masz w nas nic dobrego, 
żadnej cnoty, jeno złe samo?" A dalej, o parę 
stronic, następuje odpowiedż przeora jasnogór
skiego, ks. Kordeckiego: .Szydą z nas, co nam 
z dawnych cnót zostało? A ja odpowiem, wszyst
kie zginęły, jednak coś jeszcze pozostało, b.o po
została wiara i cześć dla Najświętszej Panny". 

Te pielęgnować będziemy. 
Józef Chręmpiński. 

Chińs'cy męzowie stanu. 
-.-

• Temps" poświęcił bardzo interesują.cy ar
tykuł charakterystyce chińskich mężów stanu, 
zupełnie słusznie czynią.c uwagę, że europejczy
cy nie znają. wcale zdolności umysłowych i oso
bliwości psychologicznych tych, z którymi mają. 
sprawę· 

Li-Hung-Czang więcej już jak lat czter
dzieści nie schodzi ze sceny politycznej i pozo
staje w cią.głych stosunkach z przedstawicielami 
Europy; zwiedził on wszystkie stolice Zachodu, 
przy tej okazyi pisano o nim wiele, a przecież 
dopiero teraz oceniono go należycie i poznano, 
jako bardzo chytrego i przebiegłego azyatę. 

Prawie wcale niepodobna określić roli, jaką. 
w ostatnich zaburzeniach w Chinacll odegrał 
Jung-Lu, wyznaczony wraz z Li-Hung-Czangiem, 
jako komisarz rzą.du chińskiego, do układów po
kojowych z mocarstwami. 

Z jednej strony dowodzą.. jakoby Jung-Lu 
stawał w obronie cudzoziemców i stał w zwią.z
ku z wicekrólami południa, którzy opierali się 
rzezi; z drugiej uważają. go za zaciekłego nie
przyjaciela cudzoziemców, co nawet stwierdza 
.zamianowanie J ung-Lu wraz z księciem Tuanem 
naczelnym wodzem wojsk chińskich. 

Niedawno nawet opublikowano list Jung.:Lu 
do jednego z wicekrólów pisany, w którym wzy
wa go, by łą.czył się z bokserami i potajemnie 
pobudzał lud do wystą.pienia przeciw cudzo
ziemcom. 

Zdaje się także, że dyplomaci europejscy 
są. w błędzie co do Li-Cing-Chena, b. guberna
tora Rzantuńskiego, który poległ w bitwie 
z wojskami sprzymierzonemi. Najznpełniej nie
słusznie ogłoszono go za jednego znajzaciętszych 
wrogów europejczyków; na żą.danie jednego z mo
carstw był on nawet degradowany, a następnie 
potajemnie naznaczony komendantem :floty na 
rzece Jantse-Kiang. Później raz jeszcze uwol
niono go na żą.danie dyplomacyi i dopiero wów
czas Li-Cing-Chen rozpoczą.ł walkę z cudzo
ziemcami. Przedtem cenił cudzoziemców i chę
tnie ich widział, jako pionierów cywilizacyi za
chodniej. 

Po usunięciu Li-Cing-Chena, jako wroga cu
dzoziemców, gubernatorem Szantungu zamiano
wano Ju-Siena, który spustoszył Szantung i za
lal go krwią.. 
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On to zaprosił do siebie 60 misyonarzów 
chrześciańskich pod pozorem, że otoczy ich opie
ką., a skoro przybyli, wszystkich co do jednego 
wymordować rozkazał. 

Niewiele również wiadomo o Ju-An-Szikaju, 
obecnym gnbernatorze Szantungu, prowincyi, 
w której urodził się i wyrosł ruch bokserów. 

W czasie · wojny z Japonią. Ju-An-Szikaj 
wyróżnił się męstwem i słyną.ł, jako bardzo do
bry patryota. W najkrytyczniejszych chwilach 
zawieruchy chińskiej uważany był za przyjaciela 
pokoju. i sprzymierzeńca wicekrólów prowincyj 
poludmowych. 

Lecz czy tak jest w istocie? 

ZYGZAKI. 
Za dowód, jak dalece ignoruje prasa war

szawska wszystko to, co piszą pisma prowincyo
nalne, posłużyć może następnjący fakt: 

Kronikarz tygodniowy .Rozwoju" w .N2 200 
poruszył sprawę małoletnich, pozostających pod 
śledztwem. Chodziło o to, aby ich nie umieszcza
no razem z aresztantami pełnoletnimi. Głos uasz 
przebrzmiał bez echa w prasie warszawskiej, co 
zresztą dla nas, pism prowincyonalnych, nie jest 
żadną nowiną, o ile nie chodzi o opis jakiegoś 
"sensacyjnego wypadku". Aliści blizko w dwa 
tygodnie po ukazaniu się naszej "Kroniki", znaj
dujemy' w .N2 258 "Kuryera Codziennego" arty
kulik, ~atytułowany "Małoletni pod śledztwem" ; 
artykul1k ten jest parafrazą (nb. bez zacytowa
nia "Rozwoju", jako źródła) odpowiednich ustę
pów "Kroniki Tygodniowej". Podał go - jeden 
z czytelników warszawskich "Kuryera Codzien
nego". A więc - warszawscy czytelnicy"Kurye
ra" czytają • Rozwój " uważniej, niż redakcya te
go organu prasy. 

Smutne i zabawne - lecz prawdziwe. 

K~ON'KA_ 
Posiedzenia komisyi szkolnej. Z powodu roz

poczętej pracy ku ułożeniu nowego rozkładu skład
ki na utrzymanie szkół początkowych w Łodzi, 
odbywają się w magistracie miejseowym w po
niedziałki, środy i piątki posiedzenia specyalnej 
komisyi w celu sprawdzenia rozkładu składek, 
ułożonych przez delegowanych urzędników. 

Komisya drogowa. Rząd gubernialny piotr
kowski zatwierdził w tych dniach skład człon
ków łódzkiej powiatowej komisyi drogowej. Do 
składu tego wchodzą pp.: Jan Zachert, Paweł 
Winnicki, Stanisław Wojciechowski, Aloizy Na
mysłowski, Ksawery Zwierzyński, Józef Frieden
sztab. 

Zwinięcie warsztatów. Dwunastu rękodziel· 
ników tkackich w Łodzi w tygodniu ubiegłym 
zwinęło swoje warsztaty, z powodu braku zbytu 
na wyrabiany przez nich towar. Pomienieni rę
kodzielnicy zajmowali się wyrobem kortu. 

Zbiory bawełny amerykańskiej w roku 1899. 
Z wielkiem zainteresowaniem oczekiwane spra
wozdanie sekretarza giełdy nowo· orleańskiej, He· 
stera, o zeszłorocznym urodzaju bawełny w Ame
ryce konstatuje, że ogólny zbiór wynosi 9,456,416 
bel. Z tej ilości wysłano dotychczas do portów 
bel 6,734,364 (wobec 8,575,426 w r. z.); przę
dzalnie w Stanach połnocnych skonsumowały 
1,161,189 bel (w r. z. 1,345,623), a w południo
wych 1,540,863 (w r. z. 1,353,790). W r. 1898 
urodzaj bawełny w Ameryce wynosił 11,199,9f14 
bele, a szacowania zbiorów zeszłorocznych falo
wały między 11 mil. a 8,7 mil. bel. Wynik te
gorocznego urodaju szacowany jest na 9,364,500 
bel. Rzeczoznawca Phelps tak ocenia obecną 
sytuacyę rynków bawełnianych: Świat w r. b. 
będzie miał za mało bawełny' do swej dyspozy
cyi. Zapasy skontrolowane w Stanach Zjedno
czonych wynosiły w dniu 1 września r. b. około 
600,000 bel. Tak mała ilość zapasów była ·tyl
ko w r. 1890 - wynosiły one 545,000 bel, ale 
wówczas świat konsumował wszystkiego 8 mil. 
bel rocznie, a obecnie konsumcya doszła do 11 
mil. bel. Jeżeli nawet tegoroczną konsumcyę, 
z powodu zawichrzeń w Chinach obliczymy w ilo
ści 10 mil. bel, a ilość zapasów podniesiemy do 
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1 ~il. bel, licząc 400,000 na nieskontrolowane, 
~o ula za~osyć uczynienia wszystkim potrzebom 

onSumcyI potrzebny by był urodzaj w Ameryce 
z wy~ajnością 11 mil. bel, gdy nie ulega już 
rą~phwości, że zbiory amerykańskie w .r. b. nie 
OSIęgną nawet 10 mil. bel. 

I Teatr stały w Łodzi. Od nadchodzącej so
~o~y za tydzień stała nasza scena polska w Ło-

ZI rozpoczyna na nowo swój byt pod pomyślną 
~~óż bą, lJO po raz pierwszy w nowym okresie 
Jej życia ukaż!> sie na scenie w Haiduczku" bh "2. " J 
l o ~terowie wspaniałej Sienkiewiezowskiej try-
żogJl, których 10lly tyle razy pobudziły serca do 
k~ws.zych uderzeń, skoro pod złotem piórem Sien
.IewlCza powstawała z grobu cała przeszłość 
~~kby żywa, cała tragedya dziejowa obfita w wiel-

Ie czyny i wielkie zbrodnie, pełna klęsk 
Chwały. 

~ow.y dyrektor naszego teatru, p. [Henryk 
GrubmskI, przy był już na stałe do Łodzi a w ślad 
za nim ciągną i jego współpracownicy, stara do
brze już scenie łódzkiej zasłużona gwardya i noke nIeznane u nas jeszcze siły, troskliwie i z wieI-
ą znajomością sceny zebrane. 

. A nie była to rzecz łatwa wobec organizu
JąCych się na nowo teatrów we Lwowie i Kra
kowie, ,wobec wielkiego braku aktorow i akto
rek, ~yróżnjających się z szeregu tłumu kapła· 
:ów I kapłanek Melpomeny nie już wybitnym ale 

odaj jakim takim talentem. 
Skład naszej trupy stanowić będą: p a n i e: 

~artoszewska, Biernacka, Ceremużyńska, Czap
lńska (artystka lwowska. o której z wielkiem 

Uznaniem odezwała się krytyka warszawska pod
czas jej tegorocznych debiutów na scenie teatrów 
rządowych), ~zarnecka, Gromnicka, Kowalska, 
'Krasuska, LublCz, Pawłowska (artystka poznań
~ka, wyborna przedstawicielka roli Basi Jezior-

Owskiej w "Hajduczku"), Puchniewska, Stognie
wska, Trzcińska, Wieczorkowska i Wiland (ar
tystka krakowska); p a n u w i e: Barto~zewskj, 
~rYdzyński, Ceremużyński, Doliński, GorzkowskI, 
. ?rynowicz, Hubert, Kiernicki, Kopczewski, Ko

sInski, Mielnicki, NOtlkowski (z Krakowa), Ol
Szewski, Rożański, Reif, Rządca, S tarża, Wali
Szewski, Win kler i Wostrowski, amant bohaterski 
ze Lwowa, którego krytyka i koledzy uważają 
za talent pierwszol·zędny. Reżyseryę obejmą pp. 
Karol Kopczewski i Maryan Winkler, kasyerką 
będzie pani Karolina TeklIel, sekretarzem teatru 
p. Michał Marfiewicz. 

. . Przewidywany repertuar podamy nieco , póź
DleJ, tu zaznaczyć nam tylko wypada, że bedzie 
on bardzo ożywiony i ' złożony przeważnie z uiwo
r~w istotnej, literackiej i scenicznej wartości ory
glUalnych i tłómaczonych. 

Na pierwsze przedstawienie do "Hajduczka" 
dodaną będzie komedya w jednym akcie Mose
la ",Kusicielka", w której po raz pierwszy uka
:4e SIę na naszej scenie p ni Czapliń~ka. • 

. ~yrekcya poczyniła więc wszystko, co było 
w Jej mocy, aby stałą scenę polską w Łodzi po
stawić na właściwym jej poziomie. 

. Teatr letni. W czoraj w teatrze Sellina zo
stał ~a~knięty sezon letni pożegnalnem przed
stawlemem, na które złożyły się: akt 3-ci "Gej
szy", akt 2·gi "Lalki" i balet układu p. Szad
kowskiego "Zabawa cyganów w karczmie". Był 
to zar~zem benefis p. Antoniego Szadkowskiego, 
6aletUlka, który przez cały sezon zręcznie wy
konywanemi tańcami urozmaicał dość chudy co 
do jakości i ilości repertuar teatralny. 

.0 "Gejszy" i .Lalce" . pisaliśmy w swoim 
c~asle, gdy operetki te po raz pierwszy ukazały 
SIę na deskach naszej sceny letniej; tu dodać je
D? nam wypada, że wczoraj oba akty wspom
nla~ych operetek przeszły gładko i sprawnie, że 
panI Józefowicz wyróżniła się szczerze komicz
ną grą w roli francuski w operetce ~Gej8za", 
a w "Lalce" sute zbierała oklaski p·na Chavo 
w. roli tytułowej, tudzież balet dziecinny. Nato
IlUast balet p. Szadkowskiego "Zabawa cyganów 
: karczmie" odtańczony wyłącznie przez dzieci 
ył pomysłem nieudatnym. 

Sama osnowa baletu, uboga w treŚĆ i tańce 
eh~rakterystyczne, nie mogła zająć widza, zaś 
Ptlmaballerina młoda Niewińska dziecko nie
s~ełna lat dziesięciu, przykre wy'wierała 'wraże:le . w typowym stroju baletnicy. Pomijając, że 
&nlec )ej było to tylko dość niezgrabne naśla
dow~nle tańca baletnic-pierwsze zaledwie kroki 
st~wlane w. tym kierunku-sam już widok małej 
dZIewczynkI prawie obnażonej-kokietującej min-
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kami i oczami widzów budził niemiłe refleksye, 
co wyrośnie z tego dziecka, które rodzice czy 
opiekuni dla lichego zarobku wypąścili na scenę 
i kazali jej całą piersią wchłaniać trujące zaku
lisowe miazmaty. 

W dobie, w której tyle się pisze i czyni, 
by ochronić maluczkich od zepsucia - podobne 
ilporadyczne wyprowadzenia dzieci na scenę, 
gwoli zarobku lub połechtaniu przytępionych 
zmysłów niewybrednych widzów, miejsca mieć 
nie powinny i za pomysł ten możemy tylko zga
nić p. Szadkowskiego publicznie. Wszak również 
dobrze, a być może nawet o wiele lepiej mógł 
był wykazać swoje zdolności choreograficzno
nauczycielskie, gdyby wyuczył kilku pan.jw lub 
kilka ;pań z chórów, tańcow solowych charakte
rystycznych albo też narodowych. 

Ubiegły sezon letni, w którym p. Marecki 
wszechwładnie panował w Łodzi, nie można na
zwać ani zbyt udatnym, ani też chybionym. Dy
rekcya czyniła wysiłki, by repertuar był urozmai· 
cony, niezawsze atoli udawało się to szczę · 
śliwie. Najsłabszą stronę stanowiły chóry, orkie
stra i dekoracye. Niemniej parę operetek, jako 
to: "Gejszę," .Lalkę," "Czarodzieja z nad Nilu" 
wystawiono starannie, w których z sił młodych 
wybiła tlię na pierwsze stanowisko panna Chaveau. 

Sezon był niejedoolity, p. Marecki bowiem 
parę razy ustęvował scenę trupom innym, jako 
to operze włuskiej p, Castelano i Tow. rosyjskie
mu p. Dalskiego. 

Ze sztuk mieszczańskich, krotochwil i kome
dyj wyróżniła się, jako najlepiej wystawiona 
.Krolowa przedmieścia." Najgorzej zaś wypadła 
"H~lka" Moniuszki, do należytego wystawienia 
której towarzystwo nie miało ani odpowiednich 

. sił, ani też środków technicznych. 
Słowem ubiegły sezon letni nie przyniósł nic 

dodatniego dla rozwoju sceny l>olskiej w Łodzi, 
ani też nie przyczynił się do rozbudzenia zami.' 

. łowania teatru wśród łodzian. 

Z cechu mularzy. W czoraj w domu majstrów 
tkackich (Piotrkowska 100) odbyłO się zebranie 
ogólne członków zgromadzenia mularzy. Zgro
madzenie miało na celu przyjęcie jednego z maj
strów do Iłwego grona, mianowicie p. TylIera. 

Po wysłuchaniu wniosku, wygłoszonego ~rzez 
przewodniczącego zebraniu, starszego cechu ,Gro
dzickiego, w obecności asesora cechu p. Bocheń
skie~o, archiwaryusza magistratu, zgromadzeni 
jednogłośnie przyjęli w poczet członków cechu 
p. Tyllera, który złożył odpowiednie dowody 
uzdolnienia w zakresie swego fachu. 

Na oczy. Chociaż w klimacie nas7'~m nie 
moźemy 'lanekać na zbytek słońca, a biorąc 
średnio mamy go raczej zamało, aniżeli zawiele, 
chociaż wreszcie nie panują tu żadne choroby 
epidemiczne wzroku, niemniej cierpil\cych na 
oczy mamy więcej aniżeli zdawać się na pozór 
może. Dowodem tego statystyka le~znic okuli
stycznych w Łodzi. Liczba zgłaszających się po 
poradę z mniej lub więcej ostrem cierpieniem 
wzroku coraz więcej wzrasta. 

Notując sam fakt, nie od rzeczy będzie za
pytać się kompetentnych, azali liczebny procent 
zapadających w Łodzi na oczy jest normalny 
w stosunku do ludności miasta? jeżeli zaś nie, 
jakie mogą być przyczyny, wywołujące niepro
porcyonalny objaw tego cierpienia. 

Rynki bawełniane angielskie. Na rynkach 
angielskich tendencya dla bawełny jest mocna 
ale usposobienie wzburzone, gorączkowe. Ceny 
są zwyżkowe zwłaszcza późniejszych dostaw, pod 
wpływem sz~cowań, nie przewyższających 9,75 
mil bel. Ceny bawełny Middling w gotowym 
towarze podniosły się na 61

/ 2 p. za funt. Od lat 
20 nie było tak wysokiej ceny. 

Związek przędzarzy bawełny w Mancheste
rze rozesłał okólnik do swych członków z pro
pozycyą przerwy produkcyi w październiku przez 
12 dni roboczych. Na rynek londyński wpływa 
wzmacniająco wiadomość o zniszczeniu ogrom
nych zapasów bawełny w Galwestonie. Gdy 
jedni podają tę ilość na 100,000 beJ, drudzy do-
chodzą do 1,000,000 bel. ' 

Zachodnio-niemiecki związek przędzalni ba
wełnianych, z powodu zwyżki cen surowej ba
wełny, podniósł w dalszym ciągu cenę wyrobów 
o 2 fen. na funcie. 

Koncerty WInderateina. Jutro pierwszy kon
cert w sali koncertowej orkiestry symfonicznej 
WiIidersteina. Orkiestra ta grała przez lato w Do
linie Szwajcarskiej w Warszawie, gdzie cieszyła 
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się zasłużo~e~ powodzeniem; w Łodzi odbędą się 
tylko trzy Jej występy: w czwartek, piątek i so
botę· 

~8obis~e. Dr. St. Serkowski, właściciel pra
C?WnI chemICzno- bakteryologicznej, powrócił z let
nIego wywczasu. 

. -. Pr~szeni jeste~my o z.aznaczenie, że p. 
BieleckI me brał ud~lału w nIedzielnych wyści
gach łódzkiego kółka W. T. C. 

. FałszY\fe alarmy, Od pewnego czasu II od
dZiał straży kilka, raz! dziennie bywa trwożony 
przez wagony tramwajowe, dążące na ul. Milsza. 
Przyczyną tego jest oszczędność piasku, zapro
wadzona p~zez zarz~d tramwaj?w. Szyny, nie 
posypane nIm! wyd~Ją na skręCIe dźwięki, po
dobne do gWizdawki fabrycznej. wzywającej do 
pożaru. 

.' ~alendar~e. Nakładem drukarni Brzooowskiego 
l S·kI ukazał 8H~ kalendarz do zrywania na r. 1901 
ilustrowany widokami gmachów Warszawy i Łodzi' 
zatytułowany "Początek XX wieku". Kalendar~ 
ten obok zwykłej części kalendarzowej zawiera: 
dyspozycY:ę na 365 obiadów, tablice stempli wek
slowych l aktowych i wykaz dni nieprotesto
wych: Klisze ~o ilustracyi ~obiono z fotografii 
p. Wllkoszewsklego. Są atolI i usterki wtem 
wydaw,nictwie. Między innemi brakuje karteczki 
na dzień 31 grudnia. . 

Podałek spadkowy. Właściciel spadku ame
rykańskiego, o ktorym wspominaliśmy w onegdaj
szym n~merze, otrzymał od rządu brazylijskiego 
wezwame, ab], zapłacił 70,000 milrejsów podat
ku spadkowego. Spadek obliczono na 14 milio
nów milrejsów. 

Aferzyści. Pojawiło się w Łodzi kilkuna
stu aferzystów, którzy, korzystając z braku zbytu 
towarów, u drobnych przemysłowców skupują 
w~ro?y po ljł wartości ~ychż~. T.kacze, przyci
~nu~Cl b~aklem gotówkI, dalą SIę wyzyskiwać 
I spr~edaJą towary za bezcen. Tymczasem afe
rzyŚCI na spekulacyach tych zarabiają niemało 
wysyłają swych agentów do miasteczek i ta~ 
odstępują towary sklepom łokciowym. 

. Fałazy~y lek.arz. Onegdaj jeden z przecho
dmów na u1lc.y PI~trkowskiej napastowany zOBtał 
przez dW{lCh Izra.ehtów, którzy sądząc, iż jest 
dokto!em, ż~dah, aby ~zempędzej udał się do 
chorej żony l?dnego z mch. Spóźniony pasażer 
będąc .w. staDle pod.ch~ielonym, udał się do pa~ 
c~entk! l. po. d~pełmem.u. badań, zapisał "aqua de
stJlat~ I "ZlDCl sulfunc!." Apteka, nie znając 
naZWiska fałsz.ywego lekarza, nie wydała lekar
stwa, chora Jednak ~krótce wyzdrowiała, gdy 
p~eudo.~októr zapewmł, że nie grozi jej żadne 
nIebezpIeczeństwo. 

.Spadnlęcle. Wczoraj na ulicy Pańskiej z wozu na
pełmonego słomą, spadł furman Dyonizy Rosen i złamał 
lewą nogę. Odwieziono go ua kuracyę do domu. 

~rzy pracy. Dominik Patrycki, robotnik, napl'awiajac 
studmę w domu przy ulicy Wolczańskiej, przez nieostroi
ność pl'~eciął Bo.bię nożem arteryę u lewej ręki Zanim 
Patr.ycKlemu udZIelono pomocy, nastąpił gwałtowny upływ 
krWI. Zemdlonego odwieziono do szpitala. 

~ożary.. On~gdaj w:l OB. Aleksandrowie po« Łodzia 
w mIeszkanIU ZlgelsźtreJcha Fprzegotow} wano terpentyn e' 
k~ora rozlała się na blachę i spowodowała pOżar. Ogieft 
ogarnął przyległą ścianę drewnianą. Pożar ugasi i ' do
mownicy oraz ~ąsiedzi przybyli z wodą i sikawkami na 
pomoc. Straty meZllaczne. 

- W Zgierzu, w domu Naftala w jednem z miesz
kań n.a. parterze , zapalila się podłoga. Mieszkalicy ogień 
stłumIlI. . 

- W osadzie Bogusławice powstał pożar w domu 
d~ewnia.nym mie.sz.kaInym Z~igniewa Napieralskiegd. Sknt
k~em wIatru oglen przerzuCIł się na sąsiednie zabudowa
ma gospod~rc~e, które spłonęły doszczętnie. W ogniu zgi
nęły 3 kome I 4 krowy. Straty obliczaja na 3600 l·ubli 
Spalone budynki asekurowane były w rządzie gubernial~ 
nym. Przyczyna pożaru niewiadoma, 

Zbrodniczy napad. W tych dniach mieszkańcy Stry
ko~a u~ł!sz?li ~ozpa~zliwe. woła~ia o pomoc. Na szosie 
Z!l'le~Rkle.J , Jacys trzej .1udzl? bill czwartego. Kiedy się 
zJawIła. pomoc, napa8tUl~y pIerzchnęli, a ofiara, broczaca 
we krWI, p(lzo~tab na mIejscu. Był ~o Michał Kalinows·ki. 
O~rzym~ł on ~Ilka ran no~em z ktorych dwie są śmiertel
ne. KahnowBkl?~o .odwi?zlono do szpitala.-Na.pastników, 
ktorzy ~'atowall SIę uCI?czką dotąd lJie odszukano. Jak 
utrzy.moJą, wszyscy trzej działali z pobudek zemsty oso
bisteJ. 

. ~aJścle. Pomi~dzy. kilku. włościanami wsi Bełdów 
l BroJc~, a wło~C1anaml Bruzy~e istniał SpOl' o prawo 
własnosci gruntowo W tych dmach wło.~ciaDie z pierw
szych .. dwo~h ,;sl napadli na swych sąsladow, przyczem 
zadalI lm CIężkIe rany. Winnych aresztowano. 
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Pomoc dla mlodzieży szkolnej. 
Czy może być czyn bardziej w skutkach 

swoich płodny, grosz lepiej umieszczony na 'hy
potece publicznego dobra, nad pomoc udzieloną 
tym, którzy wiedzeni żądzą światła stoją bez· 
radni przed zamkniętemi dla nich wrotami świą
tyni ' wiedzy, bo nie mieli czem opłacić wpisu 
szkolnego? 

A czyliż na samym tylko wpisie rzecz się 
kończy. Potrzeba jeszcze książek i podręcznikow 
doeć drogich dla tych, którym zarobek ojca za
ledwie na pożywienie starczy; potrzeba mundnr
~a, ciepłej Ba zimę odzieży, słowem wielu rze
czy, bez których nie może iŚĆ prawidłowo, a któ
re sporo kosztują. 

To też w porze rozpoczynających się wpi
sów szkolnych, prasa za swój święty obowiązek 
poczytuje nawoływania do ofiarności publicznej, 
w ctllu niesienia pomocy biednej uczącej się mło
dzieży, na zapłaceni~ przedewszystkiem wpisów 
udostępniających naukę a następnie na dostar
czenie tym, którzy nie posiadaJą na to środków 
ksiąźek i podręczników. 

Wszędzie, zwłaszcza zaś w Warszawie, gło
sy prasy nawołujące do niesienia pomocy mło
dzieży szkolnej nie giuą bez echa. Składki i ofia
ry płyną obficie, ratując setki młodzieży , przed 
wydaleniem ze szkoły, ułatwiając jej naukę 
i utrzymanie. 

Łodzi nie można nazwać obojętną na niedo
lę bliźnich. Bywały fłość c~ęste wypadki, że dla 
p'Jleconych ofiarnoścI publicznej biedaków, sto
sunkowo dość szybko, li<)zne napływały ofiary. 
Lecz skoro idzie o młodzież szkolną, o pomoc 
dla niej, serca łodzian dziwnie są nieczułe i nie
tylko, że ofiary na wpisy skąpo napływają ale 
nadto trudno się doprosić o starą książkę lub 
podręcznik naukowy, o szynelek lub mundurek, 
w wielu bardzo domach niepotrzebnie zabierają
cych tylko miejsce, skoro dziatwa posunęła się 
wyżej w naukach a z odzieży nie bardzo jeszcze 
zniszczonej wyrosła. Wszakże Łódź posiada spo
rą ilość rodzin bardzo nawet zamożnych, w któ
rych sprawia się dzieciom nową odzież, skoro 
tylko noszona cokolwiek się podniszczy, w któ
rej książki już nie użyteczne idą na strych na 
pastwę myszom lub też wprost niszczeją nie-
postrzeżenie. . 

Gdyby w każdej podobnej rodzinie przy
pomniano sobie o tych biedakach, co snują się 
po ulicach w ciasnych, wydartych mundurkach, 

119) 
Hrabia L. N. Tol.toJ. 

Powieść w 3 c:r.ęściach. 

Tlómaczenie z rosyjskiego. 
(Dalszy ciąg - patrz ~'213). 

Loże przeciwległe, rozciągające się długiem 
półkolem, l rzędy krzeseł, w których siwe, szpa
kowate, łyse, fryzowane i pomadowane głowy 
mieściły się gęsto pomięszane z sobą, wszystko 
to skierowane było na scenę, gdzie w jedwabiach 
i koronkach jakaś chuda aktorka skręcała się 
w dziwny sposób, wygłaszając z patosem jakiś 
nienatutalny monolog. Ktoś syknął, usłyszawszy 
otwieranie drzwi, i prąd chłodnego i ogrzanego 
powietrza musnął twarz Niechludowa. 

W loży siedziała Marietta i jakaś nietnajo
ma dama w czerwonej narzutce i dwóch męż
czyzn: generał, mąż Marietty, przystojny, wyso
ki, z poważną, spokojną niby mallka, garbonosą 
twarzą, i wydatną, po wojskowemu podwatowaną 
piersią, i drugi blondyn, łysy człowiek, z wygo
lonym podbródkiem i brodą między wspaniałemi 
faworytami. Marietta, sama pełna wdzi~ku, de
likatna, wytworna, decolte, z piękną szyją i mu
skularnemi łopatkami pochyło zniżającemi się od 
samej prawie szyi. Na połączeniu między szyją 
a plecami, czerniało maleńkie znamię. Obejrzała 
się natychmiast i wskazując Niechludowowi wa
chlarzem miejsce po za sobą, uśmiechnęła się 
wdzięcznie i zalotnie, tym uśmiechem, który (tak 
się przynajmniej księciu zdawało) obiecywał bar
dzo wiele. Mąż ze spokojem spojrzał na Niecltlu
dowa i skłonił głowę. Było widać w tem spoj
rzeniu, które zamienił z żoną, źe on jest jedy-
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co w porze dotkliwych już chłodów biegną do 
szkoły bez ciepłego ubrania luh w szyneliku 
wiatrem podszytym: gdyby zwtacano uwagę, że 
w całokształcie wychowania nie dość umeblować 
głowę w przeróżne wiadomości z różnych dzie
dzin wiedzy, lecz trzeba także rozwinąć w wy
chowańcu serce, uczucia obywatelskie, solidar
ność koleżeńską, tam napewno stary niepotrzebny 
już mundurek zdałby się dla biedniejszych kolegów 
syna lub wychowańca, za nim powędrowałyby 
zeszłoroczne książki i podręczniki, zbyteczne po 
przejściu do wyższej klasy a znalazłoby się 
wreszcie i parę rubli na wpisy dlę. niezamoż
nych. 

Tej obojętności łodzian na potrzeby biednej 
uczącej się młodzieży nic a nic wytłómaczyć nie 
jest w stanie. Argumenty, z któremi spotyka
liBm] się przy omawianiu w towarzystwach tej 
kwestyi, jakoby nadprodukcya inteligencyi da
wała się już nam dotkliwie we znaki, a ludzi 
do prostej roboty brakowało, najlżejszej nie wytrzy
mują krytyki i mogą być brane pod uwagę tylko 
z uśmiechem politowania. 

Co tu mówić o nadprodukcyi inteligencyi 
tam, gdzie ogólny poziom· umysłowy nie wiele 
się wznosi po nad zero. 
. Dowodzenia, że ten, kto na to nie ma, po

przestać, jedynie powinien na szkole elementar
nej i uie pchać się na wyżyny, zasługują na 
pogardliwe milczenie, dowodzą bowiem samolub· 
stwa i ograniczenia pojęć o potrzebach społecz
ny ch do potwornych zaiste rozmiarów. 

Ild to ludzi z naj biedniejszego stanu, skoro 
im dano możność zdobycia wiedzy, stało się póź
niej chlubą i chwałą swego narodu. 

"Te ręce kiedyś ~ piecach paliły, teraz kró
low maszczą, korony im na głowy kładą; te no
gi boso chodziły, teraz pierwszą w kraju dostoj
ność noszą"-mówił o sobie ks. Karnkowski, ar
cybiskup gnieźnieński. 

Iluż to z przemysłowcew łódzkich, dziś zaj
mujących poważne już stanowiska i milionami 
obracających, dałoby bardzo wiele, gdyby w mło
dości ubogiej i szarej dano im możnuść zdobycia 
szerszej wiedzy. Miliony dzi~ki pomyślnemu zbie
gowi wypadków zdobyli, ale czyliż przy ich po
mocy zdołali zdobyć wiedzę, skoro czas siejby 
przeszedł. 

Czego nie nauczysz si~ za młodu, tego nie 
zdobędziesz już w wieku dojrzałym, chyba 
w rzadkich wypadkach. 

W kraju naszym z dawien dawna spieszono 
młodzieży szkolnej z chętną i obfitą pomocą. 

nym posiadaczem i władcą tej właśnie urodziwej 
żony. . ~~ . 

Gdy skończył si~ monolog, teatr zahuczał od 
oklaeków. Marietta wstała i podtrzymując szele
szczącą jedwabną spóduicę, przeszła w głąb loży 
i poznajomiła męża z Niechludowym. 

Generał, nie przestając uśmiechać' się, oczy
ma, rzekł, że mu niezmiernie przyjemnie i spo
kojnie z godnością zamilknął. 

- Muszę niezadługo jechać; ale przyrzekłem 
pani, - rzekł Niechludow, zwracając się do Ma
rietty. 

- Jeśli pan mnie widzieć nie pragnął, to 
zobaczył pan znakomitą artystkę, - odrzekła 
w odpowiedzi na treść słów jego Marietta. -

.Prawda, jak znakomitą była w ostatniej scenie,
przemówiła, zwracajllc si~ do .męża. 

Mąż skłonił głową potakująco. 
- To mnie mało wzrusza, - rzekł Niechlu

dow. - Widziałem tyle prawdziwych tragedYl. 
- Siadaj pan i opowiedz. 
Mąż przysł\1chiwał się i uśmiechał ironicznie 

oczyma. 
- Byłem u kobiety, która tak długo była 

, więziona. Zupełnie rozstrojona istota. 
- To ta kobieta, o której ci mówiłam, -

rzekła Marietta do męża. 
- Bardzo jestem szcz~śliwy, że można było 

ją uwolnie, - przemówił spokojnie, kiwając gło
wą i całkiem ironicznie, jak się wydalo Niechlu
dowowi, uśmiechając pod wąsem. - Ale ja pójdę 
zapalić papierosa. 

Niechludow siedział, czekając, rychło mu Ma
rietta coś takiego powie, co miała powiedzieć. 
Ale nic mu nie powiedziała, tylko żartowała 
i opowiadała o granej sztuce, która, jak sądziła, 
powinna 8zczególnie wzruszyć Niechludowa. 

Niechludow widział, że chciała mu pokazać 
się w całym blasku balowej toalety, chciała mu 
pokazać tę szyję, biust i plecy z małym pieprzy-
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Swieżo "EcLa płockie i łomżyńskie" przypomina. 
ją w .M 73, że, za nim jeszcze pojawił się Czac
ki, już przy szkole wojewouzkiej w Płocku ist
niało "Towarzystwo miłosierdzia szkolnego". by 
"wspierać sieroty, co jak z dobrego kiełka wy
biegłe dopiero wątłe rośliny, kilka kropel rzuco
nej na siebie wody korzystnem wynagradzają owo
cem", by "wspomagać skrzętnie młodzież ubogą, 
bo ta dzisiaj bez opieki wątlejąca ręka może 
kiedyś być bobaterską, albo trafnie kierowana 
wzory piękności lub wyroki prawdy wydawnć 
będzie" . 

Nic nie tamuje ofiarności prywatnej, nic nie 
przeszkadza, {byśmy przytoczonego wyżej wstępu 
w sercach swych nie wyryli i zgodnie z nim po
stępując nieśli wedle możności pomoc biednej, 
uczącej się młodzieży, pielęgnowali rośliny, kt6· 
re za "kilka kropel rzuconej na siebie wody ko
rzystnym wynagrodzą owocem". 

Jeżeli więc nie chcemy, nie możemy lub 
nieumicmy na razie korzystać z zatwierdzonej 
ustawy normalnej "Towarzystwa pomocy nauko· 
wej" dla młodzieży szkolnej, to przynajmniej po
czuwajmy się do obowiązku składania na ten cel 
ofiar drogami dotychczas praktykowanemi a Łódź 
pod żadnym pozorem niema prawa pozostać 
·w tej mierze na tyłach, gdzieś w ostatnich sze· 
regach. Wszak to pierwsze w kraju po War
szawie miasto. 

Jeżeli prawdą jest co pisze "Kuryer Co
dzienuy" w rubryce .,Kuryerek łódzki", że grono 
zacnych łodzianek zorganizowało pomoc dla mło
dzieży szkolnej i same kwestować będą po do
mach, by zebrać potrzebne na ten cel fundusze. 
dopomóżmy szlachetnym kwestarkom ile sił star(lzy. 

Wpisy szkolne za pasem, a potrzebujących 
pomocy bardzo dużo; zima za pasem a ciepłej 
odzieży nie ma bardzo wiele dziatek szkolnych; 
uczyć si~ trzeba a książki i podręczniki szkolne 
także drogie dla tych, dla ktorych drogim byłby 
i Kraków za grosz. Niechże nie wołają o pom{)c 
napróżno, niechże w samem zaraniu nie doznają 
~orzkiego zawodu, niechże młodocianych serdu
szek nie plami żal do społeczeństwa, skoro dla 
braku funduszów uczyć się zaprzestaną, niechże 
wreszcie przeciętny łodzianin nie oblewa się ru
mieńcem wstydu, , że miasto jego nie umiało się 
zdohyć na pomoc dla młodzieży szkolnej. 

Spieszmy więc dla niej z datkami, ale pod 
dewiza: 

Bis dat, qui cito dat! 
Sto Łp. 

kiem, więc m-u było przyjemnie nieswojo za-
razem. 

Ta osłona wdzięków, co przedtem kryła te 
czary, teraz · była zdjętą i mógł widzieć dobrze, 
Ct> się pod nią znajduje. . Patrząc , na Mariettę, 
podziwiał ją, ale poznał, że to wytrawna kłam
czyni, że ona żyje z mężem robiącym karyerę, 
a to, co mówiła wczoraj, to fałsz ... a pragnie tyl
ko, nie wiedząc dlaczego, aby ją pokochano. 

Więc go to jpociągało i odpychało zarazem. 
Chciał już kilkakrotnie oddalić się, brał za 

kapelusz, ale zostawał jeszcze. Nareszcie, gdy 
mąż z zapachem tytoniowego dymu na wąsach, 
powrócił do loży i protekcyonalnie, ale niechę
tnie spojrzał na Niechludowa, niby go nie po
znając, książę nie dając, aby si~ drzwi zamknę
ły, wyszedł na korytarz i odnalazłszy palto, wy
szedł z teatru. 

Kiedy Newskim prospektem powracał do do· 
mu, spostrzegł przed sobą wysok~. bardzo pię
knie zbudowaną kobietę, ubraną l1ardzo elegancko. 

W szyscy przechodnie oglądali się na nią. 
Niechludow również mijając, spojrzał jej w oczy. 
Twarz widoęznie podmalowana była piękną i ko· 
bieta uśmiechnęła się do Niechhtdowa, błysną
wszy nań oczyma. I rzecz dziwna, w tej chwili 
przyszła mu na myśl Marietta. Doznał tego sa
mego uczucia i pociągu, i wstydu, jak i w tea
tJze. Minąwszy pośpiesznie kobietę, rozgniewauy 
na siebie, skręcił na Morską, i zaczął przecha
dzać się tam i napowrót, dziwiąc tem stojącego 
na posterunku policy anta. 

- I tamta w teatrze uHmiechn~ła się do 
mnie, gdy wszedłem, myślał. - Ta tylko różni· 
ca, iż ta druga z ulicy mówi jasno i prosto. -
Tamta zaś udaje, że nie o tem myśli, a żyje 
śród innego świata, innych podniosłych uczuć., 
a w gruncie rzeczy sens tenże sam. Ta z ulicy
mówi prawdę, tamta kłamie. 

(D. c. n.). 
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Z WARSZAWY. 

. Kasa dla oficyalistów tramwajowych. Pro
Jekt ulltawy kasy pożyczkowo-oszczędnościowej 
dla oficyalistów tramwajowych warszawskich, 
uzyskał ostatecznie aprobatę magistratu, wskutek 
ezego oficyalistom polecono podpisać się pod 
pr~śbą, poczem ustawa będzie wysłana do za
t~lerdzenia władzy wyższej. Kapitał kasy tworzy 
SIE~ z 5% potrąceń od pensyi, gratyfikacyj i sprze· 
daży zapomnianych rzeczy w wagonach, jako też 
zapomóg inagistratu, wyznaczanych z czystego 
dochodu tramwajów. 

I Zjazd elektrotechników I przedstawicieli te
~urafów kolejowych rozpoczął się w sali hra-

bIego Berga w ratuszu. Na positdzeniach mają 
być pomiędzy innemi odczytane referaty o wy
padkach s~kodliwego wpływu elektryczności po
wlększonej i prądu elektrycznego na Judzi w prak
tyce kolejowej; warunki urządzenia i naprawy 
Podziemnych, powietrznych i podwodnych linii 
telegraficznych; oświetlenie wagonów osobowych 
elektrycznością; o zastosowaniu w warunkach ko· 
lejowych urządzeń elektrycznych; rewizya i zmia
ny szematów do telegramów służbowych; sprawa 
obowiązujących przepisów o szkułach tclegraficz
~ych kolejowycb; przyjmowanie kobiet do kole
JOwych biur telegraficznych i t. p. 

W zjeździe elektrotechników zadeklarowało 
dotychczas udział 30 przedstawicieli telegrafu 
kolei skarbowych i prywatnych. 

Politechnika. Do egzaminów konkursowych 
w politechnice warszawskiej w r. b. dopuszczo
no 592 kandydatów. z których stauęło do egza
minu 452, a zdało 421. Na wydział mechaniczny 
przyjęto 98' studentów, inżynieryjno-budowlany 
75 l chemiczny 49; prócz tego bez egzaminu 
przyjęto: na 1 kurs wydziału mechanicznego 9, 
Inżynieryjno ·budowlanego 5 i chemicznego 3 stu
~entów, a na 2 kurs wydziału mechanicznego 7, 
lnżynieryjnu-budowlanego 2 i cheinicznego 5 stu
~entów. Razem przyjęto: po zdaniu egzaminu 222 
l bez egzaminu: na l·szy kurs 17 i na 2 gi 14. 
Ponieważ miejsc wolnych na, 1 kursie dla do
PUszczonych do egzaminu konkursowego było 
tylko 193, przeto dyrektor instytut.u wyjednał 
11 ministra skarbu pozwolenie na przyjęcie ponad 
komplet jeszcze 30 studentów. 

Jako kandydaci na profesorów instytutu 
przedstawieni zostali budowniczy odeski p. Toł
wiński (architektura) i profesor petersburskiego 
instytutu technologicznego p. J upatow (konstruk
cya maszyn). 

Bulwary. Do komisyi magistratu, która ma 
"badać tlprawę budowy bulwarów nad Wisłą, po
Wołani zostali pp.: pomocnik prezydenta miasta 
rad. st. Essen (przewodniczący), przedstawiciel 
Wojenno - inżynierskiej władzy, inżynier-podpuł
kownik Owczynnikow, delegaci ~arszawskiego 
okręgu komumkacyi inżynierowie: Cwikiel i Kur
cyusz, naczelny inżynier miasta Mościcki, inży
nierowie miejscy: Bartoszek, Balicki i Milkowski 
oraz obywatele miejscy: Feliks Stępiński, Sad
kowski i Szwojnicki. 

Pożar: Onegdaj około godziny 4 m. 15 po 
południu, olbrzymie kłęby dymu ukazały się po 
za rogatką Jerozolim8ką i zaalarmowały straż 
ogniową; wszystkie odd.ziały wyruszyły, ale zo· 
stały zwrócone z drogi, ponieważ miejsce pożaru 
zbyt było odległe od miasta. Pożar, jak się oka
zało, szerzył się na folwarku Rakowiec, odległym 
od rogatek wiorllt 7. Ogień wynikł podobno przez 
zbytki dzieci wiejskich, z których jedno, bawiąc 
się zapałkami, spowodowało nieszczęśliwy wypa
dek, zaprószywszy w stodołę ogień. Płomienie 
w mgnieniu oka objęły wielki budynek, napełnio
ny świeżo zebranem zbożem, a następnie zajęły 
się stojące w pobliżu stogi siana Brak organi. 
zacyi ratunkowej był powodem, iż ogień rozsze· 
rzywszy się jeszcze na jedną stodołę, zacz!!ł za
grażać zniszczeniem wszystkim budynkom folwar
Cznym; wówczas p. Gustaw Gradenwitz, dzieżaw
Ca folwarku, zwrócił się z prośbą do p. ober
POlicmajtltra o przysłanie na pomoc oddziału stra 
ży ogniowej; skutkiem tego o godzinie 9 wieczo· 
rem wysłano straż Mirowską, której udało się 
w przeciągu kilku godzin niszczący żywioł opa
nOwać. Straty są znaczne, gdyż procz dwóch 
stodół ze zbożem, zgorzało przeszło 16 stogów 
zboża i paszy, tudzież narzędzia rolnicze i loko
lllObila. Budynki mieszkalne ocalały. Straż po
wróciła dziś o godzinie 9 rano. 
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TĘS.KNOTA. 
• 

Przyszła do mnie do pustkowia 
I stanęła u węzgłowia 

Ponura, 
I wokoło ponademną 
Rozpolltarła szatę ciemną, 

Jak chmura! 

A tej szaty czarne zwoje 
Żamroczyły serce moje 

Stroskane 
Że nie może już nic zgoła 
Czuć z tych czarów, co dokoła 

Rozlane ... 

Szczyty górskie drzew koroną, 
Okrwawione słońcem, t.oną 

W śnie cichym, 
Tłem zieleni, morzem jaśni 
Wzrok czarując, jakby z baśui 

Przepycheml... 

A me myśli jak ptaszyny 
Wśród dalekiej hen krainy 

Świat roją, 
Gdzie nie szczytno, nie bogato, 
Smutno, szaro - ale za to 

Tak swojo!... 

Ku zachwytom, KU uciesze 
Roz9awione płyną rzes.ze 

Jak wody; 
Mruczą imiechy, błyszczy szata, 
W orgii szczęścia wr~ pół-świata 

Narody ... 

A me serce, biedne serce 
W tęsknych pragnień się rozterce 

Rozżala, 
Do tej . szarej rwąc się ziemi, 
Do tych smutkllw 'między swemi 

Tam - zdala!... 

Bo przy obcem źle ognisku, 
Bom tu w obcych ludzi ścisku 

Sierota ... 
Bo mi przyszła do pustkowia 
I stanęła u wezgłowia 

Tęsknota!... 

Artu1' Gliszczyński. 

Mienzynaronowy kon~re8 kobiecy. 
Do 900 osób, kobiet i mężczyzn, zapełnia 

wielką salę posiedzeń w gmachu kongresów na 
wystawie. Ministeryum spraw wewnętrznych re· 
prezentowane jest przez delegata. Rada miasta 
Paryża udzieliła subwencyi, syndykaty przysłały 
szereg reprezentautów, a delegatki róźnych kra
jów obecnością swoją zaświadczają o międzyna
rodowym charakterze ruchu. 

Sala roi się od barwnycb, lekkich toalet, 

I 
eleganckich paryskicb kapeluszy, na których 
znać zaledwie dotknięcie ręki, które nie były 
szyte nitką, lecz chyba pajączyną, a pod kape
luszami głowy przeważnie młode i przystojne, 
już nie zaciekawione nowością, jak bywało na 
dawnych kongresach, ale z myślą skupioną nad 
programem obrad. Na krzesłach prezydyalnych 
zasiadły panIe Pagnon i Durand. Pierwsza bru
netka w średnim wieku, ubrana czarno, prze
mawia głosem nieco przyciszonym, poważnie, 
okraszając swoje słowa właściwym francuzom 
dowcipem. Jest to przewodnicząca ligi dla praw 
kobiety. P. Durand, młodsza od niej, śUczna 
blondynka\ w niezmiernie gustownej, jasnej toa
lecie, jest założycielką i redaktorką codzltmnego 
pisma "La Fronde" , ktore redagowane, pisane 
i składane przez kobiety, zajmuje się naturalnie 
w pierwszym rzędzie każdym przejawem kobie· 
cego ruchu. Pani Durand, osoba bogata i bardzo 
światowa, z wielkim wdzięKiem czyniła obo
wiązki gospodyni domu, przyjmując kongresistki 
u siebie na raucie, ale nie przeszkadza jej to 
bynajmniej w pracy. Dzięki jej staraniom po
wstały już cztery kobiece syndykaty, ona groma
dzi dokoła swego pisma cały zastęp rzeczniczek 
idei, że kwestya kobieca tylko razem z kwestyą 
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ogólno-spółeczną rozstrzyganą być może, idei, 
Która przewodniczy obecnemu kongresowi • 

Na trybunie przesuwają się postacie popu
larne w Paryżu, a zatem i na całym ucywili
zowanym świecią, który śledzi zawsze za ruchem 
tego centrum. Hubertyna Ancleve, ' pierwsza 
rzeczniczka praw kOQiety, dziś zapomniana i ze
starzała przedwcześnie, p. Severine, dawniejsza 
redaktorka "Cri du Peuple", młoda i ładna 
w aureoli całkiem białych włosów, a tak jak 
nikt lubiona za swoją hojność, poświęcenie. do
broczynność i odwagę cywilną, z jaką bierze 
zawsze w obronę uciśnionych. P. Vincęnt, prze
wodnicząca towarzystw korporacyjuych, w mę
skim kapeluszu . z gładko zaczęsanemi włosami, 
rozdaje swoją broszurę o położeniu służących 
i podaje prezydyum coraz to nowy wniosek; 
pani Renault domaga się namiętnie przy każ-' 
dym wniosku, aby formułowano radykalne żą
dania przyszłości. Pani Kon~in, dawniejsza 

'robotnica fabryczna i przedstawicielka syndykatu, 
dopełnia obrady rezultatami własnych doświad
czeń. W krzel!łach zarytlowuje się ostry profil 
p. dr. Popelin, którą witają tu z bonorami, bo 
jest adwokatką i przewodniczącą międzynarodo
wego kongresu (stowarzyszenia) kobiet, choć po
glądy jej znacznie róźnić się zdają od radykal
nych poglądów komitetu. 

Z polek widzimy przy stole dziennikarskim 
literatki nasze. P. Szeliga Loevy nie zabiera 
wyjątkowo głosu, jakkolwiek zwykła to czynić, 
bo całą jej uwagę absorbuje dziś kongres ligi 
pokoju. P. Wojnarowska, p Puewóska, p. Zie
li:iska notują skrzętnie dla pism warszawskich, 
malarka p. Dunin przygląda się zgromadzeniu, 
które jej może dostarczy typów kobiecych <10 
ilustracyj, wykonywanych dla paryskich wy· 
dawców ... 

Ale przejdźmy do samego kongresu, który 
. zasługuje doprawdy, aby go poważnie traktować. 

U wdając kwesty~ ekonomiczną za podsta.
wową i utożsamiając ją. z kwestyą robotnic, 
postawił ją komitet na pierwszem miejscu, tak, 
że wypełniła dwa dni obrad. Wnioski dotyczą 
zrównania płac kobie<lych i męskich przy rów
nej pracy, wyboru inspektorek przez syndykaty 
robotnicze, ochronnego prawodawstwa w stosun
ku do kobiet, czasu pracy, warunków hygieny 
robotnic w. domu i w warsztacie i kwestyi mo
ralności. Refei'at ogólny objęła p. Marya Bunna· 
dial, ktora jest członkiem najwyższej rady pracy, 
a z zawodu nauczycielką szkoły moralnej, 
z przekonań i ona i komitet eały zdają się być 
zwolenniczkami bardzo daleko idącej reformy 
społecznej i w żadnej sprawie nie oddzielają 
kwestyi kobiecej od ogólnej kwestyi socyalnej. 

Ruch kobiecy we Francyi dowodzi, że kobie
ty są na drodze właściwej, gdyż uzyskują coraz 
więcej praw. Pierwszy kongres kobiecy pod ha· 
słem wywalczenia praw, odl.lył się w 1878 roku. 
Obecn:Y"piątym, międzynarudowym, który stawia 
sobie ten sam cel i zazn9.czyć może dodatni re
zultat ' dotychczasowych usiłowań. W ciągu osta
tnich lat czterech, które upłynęły od czasu u8ta
tniego kongresu Francuzki otrzymały następn
jące prawa: świadczenia w sprawach cywilnych 
(w 1897 r.), prawo wyborcze do trybunałów han
dlowych oraz do najwyższej rady pracy, "con
seH de travail" (w 1898 i 1900), zasiadania w ra
dach administracyjnych i dobroczynności publicz
nej i wstęp do szkoły tlztuk piękuych. Obecnie 
zagłosowane są przez parlament i przedstawione 
senatowi: prawo kobiety zamężnej do rOZpOf:1;ą
dzenia swoim zarobkim bez upow~nienia męża, 
prawo stawania w sądach. jako adwokatki, a 
wreszcie t. zw. prawo "krzeseł." Dziwna ta na· 
zwa kryje jedną z ran naszego systemu społe'cz
nego, tern ważniejszą, że powtarza się wszędzie, 
w Niemczech zaś i w Auetryi oddawna już jest 
przedmiotem dyskusyi. Oto t. zw. "pannicom skle
powym" nie wolno jest usiąść przez cały czas 
trwania pracy, a zatem często od godziny 8 ra · 
no do 11 w nocy. Pociąga to za sobą fatalne 
następstwa dla zdrow~a pracujących i jest okru· 
cieństwem tak krzyczącem, że dziwić się należy, 
iż ono tak ogólnem być może. W Niemczech 
całe lata. trwa agitacya w kierunku zapewnienia 
tego skromnego prawa. Tu kongres oświadczył 
się naturalnie za prawem, z dodatkiem, źe pozwo
lenie zajmowania krzeseł, w chwilach wolnych 
od zajęcia rozci~gnięte być powinno na pracują-
cych obu płci. . ' 

Za najważniejszy wniosek sekcyi ekonomicz
nej uważać należy żądanie, aby znieść wszelkie 
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prawa, ochraniające specy&.lnie prac~ kobiecą, 
a zatem stawiające ją w innych warunk3ch, niż 
m~ską· 

Na pierwszy rzut oka żądanie to wydaje si~ 
krokiem wstecz, wybrykiem feminizmu, który 
ty lko skrajne doktrynerstwo usprawiedliwić mo
że. Tak przecież nie jest; komitet ma swoje 
racye. A mianowicie żąda on jaknajdalej idącej 
ochrony prawnej, jednakowej dla pracujących 
obu płci, twierdzi zaś, że jeżeli chodzi o wypo
czynek paromiesi~czny przed i po przyjściu na 
świat dziecka, to stan matki da się podciągnąć 
pod warunki, w jakich znajdują się inni chorzy, 
którzy pobierać winni podczas przerwy, ' spowo
dowanej chorobą, połow~ płacy . Kongres pnyjął 
wniosek komitetu, a pracę kobiet nieletnich za
liczył do tej samej kategoryi, co małoletnich 
chłopców. 

Ożywioną dyskusyę, jak na wszystkich zjaz
dach kobiecych, wywołała kwestya służby do
mowej. Wszelkie usiłowania napotykają tu ,na· 
najwi'tkszy opór, bo uwydatnia się przeciwie~
stwo interesów, ktore przy stosunku do robotm
cy w świecie kobiecym rzadko kiedy wyst~puje 
bezpośrednio. Pomimo to przeszedł wniosek, aby 
służbie dawać co tydzień cały dzień odpoczynku 
i żeby prawo o spoczynku niedzielnym obj~ło 
również służbę domową. Zajmowano się takie 
sprawą biur pośrednictwa, uznawszy za. sposób 
najwłaściwt!zy urządzanie biur miejskich lub biur 
przy syndykatach robotniczych. 

Po pierwszych dwóch dniach twierdzić już 
moźna, że kongres jest dowodem, iż kwestya 
kobieca · wkroczyła na tory racyonalne, zespala
jąc się ściśle z kwestyą ogólno społeczną. 

Z FRYDERYKA NIETZSCHE. 

AFORYZMY z »Menschliches,eAllzumenschliches" 
wybrał i pl'zetłómaczył Maks7milian BIOht. 

D o w cip. 
Dowcip jestto epigramat na śmierć jakiegoś 

uczucia. 

B e z p l o d n ość. 
Kieldedy wysoce uzdolnione. uf!1ysł:y są ?ez

plodne dlatego tylko, że są zbyt meclerphwe, azeby 
mogły przetrwać ciążę· 

Osamotnienie itowarzystwo. 
V\' odosobnieniu czlowiek sam się zagryza, 

śró d ludzi gryzą go inni. Wybieraj. 

Ostatnie wiadomości. 

Odezwa boerów. 

Przebywające w Amsterdamie nadzwyczaj
ne poselstwo republik południowo-afrykańskich 
rozesłało do pism następującą odezwę: 

Wojna, narzucona republikom południowo
afryk"ańskim, wojna której republiki chciały uni
knąć na wszelki sposób, trwa dalej. Depcąc 
wszystkie prawa i wszystkie . zwyczaje. wojenne 
ludow cywilizowanych, Angltcy wydają prukla
macyę za proklamacyą. W. Bryta~i~ oświad
czyła przez usta swego prezesa mIn1strów, że 
nie dąiy do zdobyczy terytoryalnycb. Złamano 
to przyrzeczenie. Ogłoszono także już aneksyę 
republiki południ~wo-~fryk!'lńs~iej. Sk.utkiem .t~j 
aneksyi jednak Dle Jest I me będzle podbICIe 
republiki, jak aneksya rep. Orańskiej nie zape
wniła Anglii pOtliadania tego kraju. Potężna W_ 
Brytania wie o tem z własnego doświadczenia. 
Celem proklamacyi jest tylko dalsze prowadze
nie wojny na sposób nieludzki, urągający zasa
dom prawa międzynarodowego. Dowódcy an
gielscy chcieliby obchodzić się obecnie z prze
rzedzoną już ludnością republik południowo-afry
kańtlkicb, którą pierwotnie uznawali za stronę 
wojująrą, jak z bunt<lwnikami, prześladować ją, 
dopóki znużeni wojownicy nie wydadzą tchu 
ostatniego. 'l'en jest właściwy cel proklamacyi. 
Ale przy pomocy Boskiej do tego nie dojdzie. 
Republikanie będą walczyli do upadłego. Czyż 
nie ohzali się godnymi wolności i ojczyzny. 

Du niedawna szanowano powszechnie nznane 
przez mocars~wa zasady!. których c~lem jest 
zmniejszenie rozlewu krw~ l zla~?d.zeDle ?krop
ności wojennych. Do dllla dZISIejSzego Jednak 
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morarstwa nie wmięszały się do wojny połu
dniowo - afrykańskiej. Jakkolwiek postępowanie 
to jest bolesne dla naszego narodu, rozumieli.śmy . 
je, dopóki toczyła się wojna prawidłowa. Ale 
czy i teraz nikt nie podejmie się interwencyi, 
gdy anglicy przez teoretyczną aneksyę depczą 
nogami wszystkie zasady prawa międzynarodo
wego, aby otworzyć sobie drogę do gwałtu 
i jeżeli to możliwe, zniszczyć zupełnie naród 
wolny? 

W imię sprawiedliwości, w imię uc~nć bu
manitarnycb, zwracamy się do wszyt!~kich ludow 
w których piersi bije dla Das serce, z prośbą, 
aby dopomogły nam w tej chwili jeszcze i ura
towały naszą ojczyznę i mamy w Bogu nadziej~, 
że głos nasz nie przebrzmi niewysłuchany. Ode
zwę tą podpisali Fischer, Wessels, Walmorans. 

Nie ulega. wątpli wości, że ten krzy k rozpa
C'hy przebrzmi bez8kutecznie. Losy republik po
łudniowo·afrykańskich są na razie rozstrzyg
nięte-być jednak może, iż nie na zawsze .. 

N E KRO L O G I A. 

Józefa . Feliksa Horeckiego 
Oyrsktora łódzkiej Kolei Elektrycznej 

odbędzie się nabozeństwo błobne w kościele Św. 
Krzyźa w dnin 22 b. m. o godz. 10 rano, na Irtó
re pozostała wdowa z córką, bratem i siostrą 
zmarłego, kolegów, znajom-ych i źyc:zliwych za
prasza. 

Telegramy. 
Petersburg, 19 wrześuia. Wzdłuż głównej 

liDii kolei chiń~kiej od Abas-Tumania do granicy 
na długości 1380 wiorst wojska rosyjt!kie rozp~
dziły oddziały chińslde. Urzędnicy, . którzy z Man
dżuryi uciekli do Chabarowska. Nikol~ka i Wła
dywostoku powrócili na linię. 

Praga, 19 września. Stronnictwo czeskora
dykalne odbyło naradę w sprawie wyborowo 
Zgromadzenie zgodziło się jednogłośnie wziąć 
udział w wyboracb. Odrzucono wniosek stawia
nia wspólnych kandydatów ze stronnictwem po
stępowo·radykalnem i uchwalono popierać tylko 
takich kandydatów, którzy wyrażnie oświadczą, 
że walczyć będą o czeskie prawo państwowe. 

Belgrad, 19 września. Dnia 24 b. , m. jako 
w dzień urodzin królowej Dragi, nastąpić ma 
ułaskawienie uwięzionych jeszcze osób. 

Wiedeń, 19 września. Nowowybrany parla
ment aUt!tryacki zbierze si~ na sesyę dopiero 
w połowie lutego. 

Wiedeń, 19 września. "Sonn- u. Montags
Ztg." omawiając słowa cet!arskie, wypowiedziane 
w Jaśle, zaznacza, że nie zapowiadają one wcale 
absolntnych rządów, ale pewne zmiany w kon
stytucyi. "w praktykowanej już niekonstytucyj -
nej drodze." 

Berlin, 19 września. "Nordd. Allg. Zeituug" 
ogłasza cyrknlarz sekretarza dla spraw zagra-

. nicznych hr. Buelowa do poselstw, akredytowa
nych przy dworach. zainteresowanych w kwe
styi chińskiej. Cyrkularz ten proponuje gabine· 
tom, ażeby wezwały posłów Iłwoich w Pekinie 
do wymienienia wybitnych osobistości w Chinach, 
których wina w podżeganiu i wykona:!iu zbro
dni została stwierdzona. Wydanie i ukaranie 
osobistości tyoh ma być niezbędnym warunkiem 
do przywrócenia stosunków dyplomatycznych 
z Chinami. 

. Rzym, 19 września. Prezydent Krueger prze
słał Ojcu św. telegraficzne podziękowanie za 
objawy sympatyi i oświadczył, że boerowie nie 
prze~taną walczyć 7.a niepodległość. Krueger 
chwilowo tylko usunął się od rządów. 

Bruksela, 19 września. Mocarstwa zgodziły 
się na zniszczenie obwarowań Taku i na zakaz 
dowozu broni do Chin na lat 10. Książę Czing 
wręczył posłom w Pekinie notę, w której żąda 
zupełnej wolności dla ceilarza, cesarzowej i wszyst
kich członków domu cesarskiego, a więc i dla 
kt!o Tuana, jako warunku ich powrotu do Pekinn. 

Glasgow. 19 września. Zaszedł znowu śmier
telny wypadek dżumy. Ogółem było dotąd wy-
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padków 21, pod obserwacyą lekarską pozostaje 
110 chorych. 

Londyn, 19 września. Kriiger wyjedzie do 
Europy na parowcu "Styria/ który płynie z Ma
dagaskarn do Tryestu. 

Londyn, 19 września_ Poseł niemiecki Mnmm 
oświadczył gubernatorowi w Szanghaju, że mO
carstwa przeciwne są podziałowi Chin. Każda 
jednak zwłoka w rokowaniach pokojonych przy
czynić się może do wywołania tego wyniku. 

Londyn, 19 września. Królowa podpi~ała 
dekret, rozwiązujący parlament d. 25 b. m.; no
wy parlament zbierze się d. 1 listopada. 

Szanghaj, 19 września. Chińscy urzędnicy 
donoszą, że Li·Hung·Czang zawiadomił rząd ro
syjski, iż możliwem jest objęcie ponownie rzą
dów przez cesarza, że jednakże nie może dać 
gwarancyi co do ukarania ks. Tuana. 

Pekin, 19 września. Sir Robert Hart za
wiadomił gener.ałów, iż przygotować się należy 
na blizkie ataki ze strolly chińczyków, którzy 
się zbliżają w wielkiej liczbie do Pekinu. 

Pekin, 19 września. Posłowi rosyjskiemu 
rozkazano opuścić Pekin. Rokowania pokojowe 
nie będą rozpoczęte przed przybyciem Li-Hung
Czanga. 

Tlentsin, 19 września. Wojska niemieckie 
stoczyły d. 13 b. m. potyczkę z silnym oddzia
łem bokserów na zachód od Pekinu. Straty 
niemców wynoszą podobno 20 ludzi. 

Hongkong, 19 września. Gen. Waldersee od
płynął na statku "Hertba" do Szanghaju. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
Panu Mloh .... , Inżynierowi. Dwukrotuie zwracaliśmy 

uwagę naszych czytelnikow na ten błąd drukarski i pro
siliśmy O zrobienie odpowiedniej poprawki w rozkła
dzie jazdy. 

CENY CUKRU 
w składzie moim 

Win, towarów kolonialnych oraz herbaty 
firmy "PIDTR ORłOWU 

ZNIŻONE 
Kostki 15t. rąbany 16, mączka 13 kop. 

I 
I •• M. Sprzączkowski 

róg Piotrkowskiej i Dzielnej. 
3-1 Ił 

Szkoła tańców 

St. Zaborskiego 
przeniesioną została do większego lokalu na ul. 
Piotrkowską N§ 120. Zapisy przyjmuje 
codziennie. Kursa rozpoczną się niebawem. Za
pisywać się można także specyalnie na 

NOWE TAŃCE. 
1109-6-1 

JANINA M·ICHAlOWSKA 
Nauczycielka śpiewu 

powróciła 
SPACEROWA .• r. 17 m. 6. 

Przyjmuje od godz. 11 do 2 popołudniu. 3-1 

Lekarz-Dentysta .... ~ 
przyjmuje w domu 

ZIELONA M 3. 
3-1 

Dentysta G. JOCHWEO 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

Sżtuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie j plom. 
bowanie zepsutych zębOwo 

__ Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. ~ 

Lekarz-Dentysta 

Adolf Żadiewicz 
przyjmuje w domu 

Piotrkowska 79 dom p. Lejmana. 
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3-2 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 
pod~je Biniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do d. 28 sierpnia (10 września) 1900 rokn 
J eślI właściciele ich nie zgłoszą się w terminie ' oznaczonym w ar~ykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej usbwy rosyjskich dróg że-

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na sbcyi Łódź po uJlływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. -
Czas przybycia . STACYE NAZWISKO "'" Waga 11 oMoM "" GATUNEK .. 

>Ol 
IZI 

frachtów .., 
TOWARU 

PUdyl funt Rok i miesiąc Wysyłająca b.iera- wysyłającego odbiorcy 
.", 
o ..... .... I Data 

I Od-

I Jl\ca - -~ ! 1900 I 
28320 Lipiec 22 I Libawa tow. Łodź Wikander 
1030 
6180 
1645 

" 2588 
6180 
6050 
4/1 
17/1 I 

66/6398 
4660 
4201 
3039 
743 
7420 
524 
2013 
6919 
351 
5444 
1071 
23871 
17010 
17507 
17678 
17696 
17744 
16930 
30076 
30530 
6216 
6333 
9023 
9205 . 
9208 
7933 
203 
207 
54 
309321 
18249 

n . 20 Miena 
" 

Konyn 

" 
25 Mitawa Kramer 

" 
" 

8 Wolmar 
" 

Kasine 

" " " " " 
" 

18 Sosno wice 
" 

Ak. Tow. Sosnowo 

" 
28 Alek.sandrów Rud. Asz 

" 
23 

" " 
Werźbołowski 

" 25 Linden via Aleks. 
" 

G. Karting 

" 28 " " " 
" 25 Berlin G. Silberstein 

" 
" 28 Zytomierz 

" 
M. Gandelman 

" 21 " " " 
" 29 Częstochowa 

" 
Wiślicki 

" 29 Graj ewo 
" 

Ajzensztat 

" 27 Fastow 
" 

FamIlian 

" 22 Graj ewo 
" 

Ezerski 
, 29 Końskie 

" 
Rafałowicz 

" 23 Iwanowo 
" 

Gradopołow 

" 27 Klincy 
" 

Kłancowa 

" 14 Taganrog 
" 

Tow. Azow. prz. sk. 

" 28 Popowo 
" 

Sołomaęho 

" 22 Połtawa 
" 

Lipiecki 
,. 20 Warszawa W. 

" 
Goldmer 

" 26 
" " 

Owarow 

" 29 
" " 

Guziwel · 

" 
29 

" " 
Kuzniecow 

" 
29 

" " 
Miller 

" 
19 

" " 
Goldtberg 

" 
22 Warszawa Mias. N. 

" 
Fronsz 

" 
24 

" " 
Jaruchowski 

n 20 
" " 

Cygler 

" 
23 

" " 
Cukierman 

" 
24 Białystok 

" 
Solnickl 

" 26 
" " " 

" 
26 

" " " 
" 

28 Dwińsk 
" 

Ichłow 

" 
20 I Matyszewo 

" 
L. Jezierski 

" 
27 i Michajłow 

" 
Biczyn 

" l 
28 I Jerszów " 

KU8zyn 

" 25 f Tyflis 
" 

Bogdosorow 

" 21 ' Sędziszew 
" 

Wertheim 

AKCYJNE TOWARZYSTWO 

FABRYKIWYROBOWMETALOWYCH 

Ch. Zuckerwar i Syn 

I Okaziciel Korki 5 00 2 

" 
2 Towar łokciowy 5 00 

" 
1 Wyroby żelazne 5 00 

" 
9 Ekstrakt farbiil.rskl 45 20 

" 
10 ,. 25 00 

" 
! 40 Rury żelazne 19 30 

" 
1 Wyroby żelazne 4 04 

" 
1 Części maszyn żel. 3 20 

J. Schiildt 1 Części maszyn 1 32
1 Gerling 1 

" 
2 35 

WawerBig I 1 Wyrób wełniany -
20 ! Okaziciel ! 9 ' Krzes~a gęte 13 00 

" rr " 
15 00 

" 
Harmonie 2 31 

" 
Towar skórzany 11 34 

Magazanik 1 Towar wełniany 6 10 • Okaziciel · 1 Towar skorzany 5 38 , 
4 Drzwiczki ;żelazne 3 20 

" 
, 

Ponizowiłomu 8 Perkal 44 34 
Okaziciel 1 Towar wełniany - 03 

" 
7 Skóry wyprawione 61 35 

Jorociński 1 Towar wełniany 1 15 
Okaziciel 11 Skóry krowie J1 30 

" 
1 Guziki rogowe 2 10 

, 1 Towar galanter. 

12~ ł 
15 

" 
1 Wełna szinczna 14 

Mertiński 2 Naczynia porcel. 20 
Okaziciel 2 Papier 

I ~ I 00 

" 
5 Gilzy papierowe 30 

" 
1 Woda kwiatowa 1 35 

.. 1 Obraz w raJllie O 31 
Lichtenfeld 1 Wyroby ślusarskie O 24 
Okaziciel • 1 Książki drukowo O 20 

• 1 Towar wełniany 7 06 
" • 
" • 3 

" 
11 28 

" 
1 

" 
8 10 

" 
1 

" 
O 23 

" 
2 Próbki towar. łok. 6 30 

" 1 I Koronki O 38 

" 
1 Towar łokciowy O 16 

" 
2 Miedź nie wyrob. 25 34 

: Parizer part. Drzewo opałowe 430 00 

Ogloszeni e 
ego !!ię ter- . 
tu dzierża-
poczty cen-
a, mam ho-

telefon Na' 439 w Warszawie Towarowa oM 40 
poleca formy do cukru i "roboty koUarskie, szruby, nHy, łańcuchy, gwoździe, 

Z powodu zbliżając 
miau ekspiracyi kontrak 
wy lokalu dla łódzkiej 
tralnej w domu p. Mejer 
mor zaprosić p. p. wła ścicieli do-
mow posiadających odpowiednie lo
kale dla poczty i telegrafu, oraz 
na mieszkania dla urzędników te
goż biura i życzących sobie wy
dziedawić je z dniem 1/14 Lipca 
1901 r. instytllcyi pocztowo-telegra
ficznej, aby podali swe deklaracye 
z oznaczeniem M domu, ulicy i cza· 
su w ktorym możnaby obejrzeć lo
kal. 

drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 833-22-13 

KANCELARYA 

SZKOty MUZYCZNEJ 
PIOTRKOWSKA N2 86, 

Naczelnik łódzkiego biura 
Baumgarten. 

przyjmuj:; w dalszym ciąga zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rżnięte, dęte i śpiew, lekc~e rozłożone na przedobie
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamaoya 

Patrz~Dny uaz~ń 
do handlu win i towarów kolonialnych 
zaraz. Znajomość jętyka niemieckiego 
wymagalna. I. B. Wężyk i S-ka, ulica 
Piotrkowska ~ 3. 1126-3-3 - od godz. 2 do 3. 

Zakład Ortopedyczno-Gimnastyczny 

D-ra A. Sleinberga, 
Cegielniana 57, . 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyzm etc. 

Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podł ~nHessinga. Masaż, elek-
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 

Łódzkie Towa~zystwo Strzeleckie. 
Na odbyć się mające w niedzielę dnia 23 i w poniedziałek dnia 24 

września r. b. 

Strzelanie o premie towarzystw 
~apr~szamy najgl'zeczniej szanownych członków naszego towvrzystwa jak 
llsąslednich towarzystw strzeleckich i przyjaciół naszege towarzystwa. 

ZARZĄD. 

I 
I Pralnia do sprzedania 
I z powodu wyjazdu. Wiadomość ul. Piołr-

kowaka ~ 209 m. 10. 1034-7-3 

Egzystująca od lat lO-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftów i znaczenia bielizny 
D. MAZURKIBWl~~~WBJ 

Ul. Przejazd rt 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzą!'e, gwarantuje artyaty
czne wykończenie po możliwie niz
kich cenach. Tamźe są do sprzeda
nia przody haftowane do koszul dam-

skich. 

7 

I. Perlis 
Lekarz szpitala starozakonnych 
wyjechał zagranicę. 

3-2 

Prośby na Najwyzsze Imię 
do wszystkich bez wyją~ku władz oraz 

ollób, przepisywania I Uomaczenla usku
teczniają się w mojem 

Biurze próśb i zazaleń 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do
mu J'ł 88 m. 18 a II uliey łfikołajewskiej 
35, gdzie zjasd lIędsiow pokoju. Dla bie-

dnych od 8-9 bezpłatnie. 
60-.41 II. M. Szapiro. ._--"----
Ordyaator oddziału chorób weneryoznych 

w szpitalu św. Aleksandra 

Seweryn Dworzańczyk' 
powróci' . 

Ulica Piotrkowska NI 165. 
997-10-10 ------Dr. med. Wied. uniwer. 

N. G O LO B LU M 
Specyalista chorób wewnętrznych i ner

wowych 
POWRÓCII.. 

Przeprowadził się na ul. Cegielnianą 53. 
Przyjmuje od 9-10 r. i od 4-6 popoł. 

12-9 

Dr. m~Q. GalQf,r~, 
Specyalista chorób moczopłcio
wych, skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka .Nk. 18, . 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8-11 przed poło i od 6-8 

wieczor. Dla pań od 5-6 po połndniu. 
954-20-10 

---"-~-------

Dr. J. RanD~l,tt 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od li - 11 r. i od 4-7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. I od 2-4 popoł 
Łódź, Zawadzka .Ni "'. ._---..-

Dr. Sonnenberg 
wyłącznie chorob~ skórne 

i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do I ppł 
i od 3-R I,IIpoł 

Dr. leon Silbersłein 
. Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - lo, 1 - 2, 6-l! 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzielę i święta od 8-11 rano. 4-6 

popołudniu. 616 

Dentysta Roman Ritt 
od dnia 1 go lipca przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską Kg 83, 
vis-a-vis domu W -go PeterBilge. 

Zęby sztucz~e z podniebieniem i bez , 
plombowanie l rożne operacye dentystyczne 
bez bOlu przy pomocy rozweselającego 

gazu. 60-3 

Lekarz T. OSIECKI 
Rynek Geyera 

powrócił. 
Choroby wewnętrzne dzieci i weneryczne. 

1095-4-4 

Kobieta-Lekarz 
Marya Elcyn-Sack 

mieszka teraz 
Piotrkowska Ni 17 

dom dawniej Bławata. 1084-10-4 

Ananasy świaźe w cukierniach Aleksan
dra Roszkowskiego. Piotrkowska 76, 

Piotrkowska J'ł 107. Ił-Ue8 

Zaginęła karta pobytu na imię Henryka 
Ajer, wydana z magistratu m. Łodzi. 

3-1 



8 ROZWOJ. - Sroda, dnia 19 września 1900 r. 

WAŻNE 

dla pp. fabrykantów i właścicieli 
.DOMÓW. 

Niniejszem mam zaszczyt polecić W. P. 
POMP~ "NIAGARA" mego wynalazku, 
opatentowaną na wszystkie państwa, bardzo 
praktyczną, najpr08tszej konstrnkcyi, dającą 
się zastosować na największ4lj głębokości bez 
potrzeby kopania I murowania studnI. Powyż
sza pompa zastosowaną być moźe odpowiednio 
do rozmiarów "Sangra" i dostarcza wodę w 
miarę potrzeby nIeprzerwanym strumienIem od 
258-16600 , wIader na godzinę. Powyższe 
pompy zastosowane są w fabryce W -go H. 
Blrnbauma przy ul. Piotrkowskiej ~ 269 i w 
domu W-go CIeleckiego przy ul. Konstant y
nowskiej ~ 33, ktore w znpełności okazały się 
praktycznemi odpowiadające swemu przezna

czenin i takowe każdy z osob 
nemi adresami. 

zainteresowanych może obejrzeć pod wyżej zmiankowa-

Bliższych szczegółów udzielam osobiście, przyczem cyrknlarze z wyczerpującem 
opisem o dobroci i praktyczności takowej, wraz z cennikiem na żądanie wydaję lub 
nadsyłam bezpłatnie. 

Z poważaniem 
Ludwik Andrzejak 

3-1 Łódź, ulica Pusta M 3 w fabryce armatur W-go J. Adamczewskiego. 

IIOTEL BRISTOL 
W Kielcach, 

urządzony z .szelkiemi wygodami podług najno •• zych wymagań, 
zawierający 44 numerów, Salł2 balowo-koncertową, oraz łazienki 

z p.ry8znicami. Omnibus na katdy pociąg. Ceny bardzo przystępne. 

Polecam się względom Szanownej Publiczności 

Rafał Piwowarski. 

WARSZAWSkA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

zakład reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 

p. f. "HELE.A" 
~'fC--:. Piotrkowska .M III w Łodzi. Telefon' Ni 851, 

~ ~ - przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra 
<:> Dia l czyszcllenia. Ma~eryały do deka~yzowania. Zakład wykonywa wszelkie robot'ji 

w zakres pralni chemicznej wchodzące starallnit', tanio i prędko, na żądanie w 24 rro-
4zlo. 66--26--25 

..... W Niedzielę i święta zakład zamknięty. JE. 

Zakład naukowy męzki, kUl"s 5-letni 

Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska M 121 vis-a-vis ul. Nawrot 

Lekoye 20 sIerpa la. Zapie uC!lniow collziennle. Kierunek Itlologiczny i realny 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazyum, szkOl; 

handlowyob, realnyoh, wyiszej rzelllldlnlczej I eto. 856-d-18 

IV-klasowa pensya zeńska 

JANINY TYMIENI[CKIEJ 
przy ul. Średniej NI 3 (dom W-go Szulca) 

Program wykładu gimnazyalny: Konwersacya w językach obr.ych: niemleckilll l 
francuskim. Gimnas~yka, śpIew i tań"e.. Lekllye rOZpOlll\ę~e Zapisy JlcZenill w lo
kalu pensyi codzienni& od 9 -- 3 i od 5--7 wiecflorem. W niedziele i świę~a 

od 4 -- 5 popołndnin. Dzieci prllyjmnją się od lat 6. 

.... Patenty na wynalazki ...... 
wyrabia sprzedaje we w,zyB~klch, krajach Międzynarodowe Biuro Paten~owe i Teclani· 
czne J. Brandt i G .. W ••• wrocki. Właściciele firmy: A. Miihle i S. W. 

Ziołeckl w BERLINIE, FRYDERYKOWKA W. A. 847 

UDiory u~zDioWlki~ 
da wszelkich zakładcw naukowych 

-- poleca --

Emil Schmechel 
róg ul. Przejazd i Piotrkowskiej 

NE. Wszelkie części ubrania znaj
dujące się w magal!<ynie oznaczone 
są cen~mi. 993-d-23 

INSTYTUT 
Gimnastyki Szwedzkiej i leczniczej 

WUQy p idkowlki~j 
Południowa Nr. II. 

Zapis uczenie i pacyentek na gi· 
mnastykę szwedzko-lecznicą i peda 
gogiczną rozpoczyna się dnia 15-f;0 

września r. b. 
Nowozaaugażowana 8zwedka z in
stytutu gimnastycznego w Sztokol
mie. przyjeżdźa .;v połowie września. 
Posiada ona czteroletnią praktykę, 
język francuski, niemiecki i an-

gielski. 

Feliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 

Patentowany przez Konserwatoryum war
szawskie' 
mieszka 

ul. Piotrkowska _r. 132 
mieszkania oM 31. 1020-26-2 

= 
LIPSKA INTROLIGATORNIA 

Em. ~AD ~KIER~KIEG~ 
Łódź, ul. Piotrkowska 66, 

poleca Sz. Publiczności swe wyrohy 
biurowe i w za.kre~ swego fachu 
wchodzące. 

W Szkol~ D-O kl. rcalD~ j 
z pensyonatem i klasami przygotowawcze
mi egzaminy wlltępne odłożono do 28 i 29 
sierpnia (10 i ' 11 września). Podania. o 
prZyjęcie nowych kandydatów można skła
dać codziennie od lOr. do 2 popołudniu 
do 10 września w kancelaryi szkoły. 

UI~ Wólczańska Ni 21 

H. ROŚCISZEWSKI. 

~El~ Izcniamro alC. 
--....;;.... 

Adam Kosanowski, zamieszkały przy ul. 
Pańskiej oM 67, idąc ulicami Andrzeja 

I Benedykta, znalazł rękawiczkI. Odebrać 
można w redakcyi "Rozwoju". 1--1 

Bona polka, znająca języki: polaki i ro
syjski posznknje miejsca. Oferty w re-

dakcyi "Rozwoju" sub. "Bona". 3-3 

Do wynajęcia od 1 października 3 poko
je z kuchnią. Wiadomość nI. Piotrkow

ska .Ni 192 m. 8, III piętro (oficyna): 
1158--d-IO 

Do wynajęcia od 1 pażdziernika miesz
kania składaj~ee .ię z pięciu, trzech, 

dwóch i jednego pokoju z kuchniami, wo
doci~giem i zlewem. Sklep narożny z mle
sllkaniem I piwnicą. Ul. Pańska 13. d-19 

Dli.iy pokoj od frontu I piętro przy fa
milii dla pań lnb pensyonarek, wejście 

wspólne. Ul. Zachodnia oM 51, stroż wska-
źe 1194-3-.2 

Freblówka z patentem poszukuje posady 
w' miejscu lub na prowincyi. Oferty 

w redakcyi "Rozwojn" pod lit A. K. 

LlouoJleuo nelHłypoIO. r. JIOJJ.3Jo 5 CeHTH6pa 1900 r. 

M 214 

Do odstąpienia jest od l-go października 
z powodu choroby sklep bławatny i ro

wnocześnie wyprzedaź wszelkich towarow, 
oraz halek morowych po cenach nadzwy
czaj tanich. Rownież ładne urz~dzenie skle
powe jest do nabycia. Ul. Głowna M 9 
wejście z bramy. 3-3spa 

Maszyna do robieni.. pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 

do IIprzedania poniżej kontu. Wiadomość 
w redakcyi "Rozwoju". 902-d--57 

Młoda osoba z c4.-klasowem wykszłałce
niem pOlZukuje miejlca kasyerki. Ofer

ty w redakcyi "RozwOjll" pod m. X. Y. 
n06--0-d. 

Magiel nowy do sprzedania. Ul. Średnia 
]i 41 m. 16. 1-1 

Najlep.ze amerykańskie wyżymaczki" Em
pire", ample, lampy wiszące, porce lanę, 

majolikę, szkło poleca T. Radzisze wski 
Dzielna 12. 1212--3-2 

Nauka języków nowocze8nych. Wyucza 
się gruntownie języków nowoczesnych, 

dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Tamże udziela profesor konserwatoryum 
brukselskiego lekcye na fortepianie. Ul. 
Krótka :tł 7 m. 9. 974-5-5 

Otomana dębowa do sprzedania. Piotrkow
ska 115 u tapicera. l'amże potrzebny 

uczeń. 2-1 

Osoba znająca krawiecczyznę poszukuje 
miejsca w domach prywatnych. Oferty 

w redakcyi "Rozwoju" pod lit. H. K. 
----- _ ._---

Obiady gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Stefana oM 5, m. c4., 

I piętro. d--7 

Obiady prywatne po 40 kop. Średnia.Ni 
3 m. 11, I piętro 6--':6 

Posada magazyDlera, ekspedyenta lub go
spodarza fabrycznego, na żądanie zło

żę bardzo poważne rekomendacye. Wia
domoŚ6 w redakeyi "Rozw\>ju". 3-.3 

POkÓj oddzielny bez mebli z utrzym a-
niem dla dwojga osób. KrOtka 12 m. 6 

1215-3=2 

przystąpię jako wspolnlk z udziałem w 
pracy i kapitałem do 10,000 rb. do in

teresu w Łodzi. Bliższych szczegółów za
sięgnąć można w sklepie W. Bąkowska, 
Piotrkowska 43. 12-1 

potrzebna zaraz zdolna maszynistka do 
pończoch. Sklep galanteryjny K. Fran

kowskiej, ul. Mikołajewska ;)ł! 27. 
2-1wp 

Panienka w średniem wieku posznknje 
. miejsca do dzieci w Łodzi, lub tez na 

wyjazd, na ządanie z szyciem. 3-1 

potrzebna freblowka. Wiadomość ulica 
Piotrkowdka 95, prawa oficyna, I piętro. 

1223--3-1 

POkOj puy familii do wynajęcia. Zacho-
dnia M U m. 6. 3-1 

Potrzebna używana ~aszyna do pisania 
"Hammond" w dobrym stanie. Skwero-

wa 18 m. 9. 2-1śsś 

Pot;rzebne są zaraz zdolne staniczarki, 
podręczne i rękawiarki "La MOde". Za-

wadzka Ni 24 m. 4. 1174-3-1 

Sprzedaź rozmaiiych reszte\[ Piotrkowska 
Jol 120, lews oficyna I-sze piętro. 

1169--10-8 

Rolnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 
lIię do reperacyi w fabryce kamieni 

młyńskich I narzędzi młynar8kich Karola 
A3t, Lipowa ;Ni 35. Zutępllh,o fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel-
skiego w Poznaniu. 701-75-d. 

Zaginęła karta pobytu na imię Jozefa 
Promiiisklego wydana z gminy Radogoszcz 

3--2 

Zdolne sbniczarki i pvdręcllne potrzebne. 
Piotrkowska 92 m. 75. d. 

Zaginęła karta pobytu na imię Htll"8Z Lip-
8zyC, wyda.na z gminy RadogosZłZ. 3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Jozef:l. 
Dłużewskiego, wydana z gminy Rado-

gOlzcz. 1--1 

l 0'00 rubli wkładam do spółki, jaką 
pragnę zawiązać z właiclcielem 

ziemi, w celu założenia plantacyi IIzkOlek 
drsewek owocowych. Pierwszeństwo ma 
ziemia położona blisko przystankn kole
jowego, ileba (ziemia) może być średnia. 
Szczegóły puesłae piśmiennie, "Dla pomo
loga" w Łęczycy. 1201-2-1 

Zaginęła karta. pobytu na imię Józef y 
. :.JQrysz, wydana z gminy Gosp.odarz. 

Redaktor Wydawca W. CzaJewlk •. II Clnkanl .,RozwoJu," Piotrkowska .. III 
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